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Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Iiwowie kusztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcanie 
W Krakowie ise kos bryla 20złr. — 5 słr — 2 złr. 
W Austrji i Wegrzech... 24 , — 6 p — 2 „ 25 cent. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. —  4tal 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank. — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
Szwajcarji ........ 80 frank. — 20 frank, — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe nustrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje. 
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Bazylei, Züriocohu, St. Gallen, 


Kraków 18 sierpnia, 


Jakiekolwiek byłyby skutki z zja- 
zdu cesarzów w Gastein, nastręcza- 
jącego pole do rozległych konjunk- 
tur  polityeznych, niemnićj najwa- 
niejszym faktem dzisiaj w polityce 
austrjackićj pozostają ostatnie pa- 
tenta cesarskie, rozwiązujące rajchs- 
rat i niektóre sejmy. Jestto zapo- 
wiedź nowćj kampanji parlamentar- 
nój, w którój ma się rozstrzygać 
syrawa reformy konstytucji, a w jéj 
następstwie zmiana politycznego u- 
stroju państwa. 

W uwagach wczoraj zamieszczo- 
nych wykazano, że zamiast dwóch 
poprzednich nieprzyjaznych nam 
czynnikó =, tj. dawniejszych rządów 
i przeważnćj centralistycznój kliki — 
dziś zaszła zmiana — dziś będziemy 
mieć do czynienia z rządem ugodo- 
wym i z nowym przeważnym ży- 
wiołem — z Czechami. Zachodzi o- 
bawa, czy stér tego nowego żywiołu 
nie leży wyłącznie w rękach feu- 
dalno-klerykałnych — z czegoby wy- 
nikało niebezpieczeństwo reakcji pod 
względem spółecznych i wyznanio- 
wych wolności. Pod tym względem 
atoli ustawy zasadnicze mogą być 
pewną tarczą, a z drugićj strony 
znaczenie zrównoważonego ży- 
wiołu niemieckiego pozostanie jeszcze 
o tyle silném, że pod względem 
liberalizmu konstytucją  austrjacka 
nie powinnaby ponieść szwanku. 
względem rozległości swo- 
bód autonomicznych, które mają być 
krajom przyznane, miarą ma być 
również pakt czeski. Gdyby tak 
istotnie było, możnaby na to przy- 
stać — boć przecie Czesi, choćby 
od deklaracji w pewnych punktach 
ustąpili, nigdy nie zadowolnią się 
mniejszą dozą autonomii, jak ta, któ- 
rćj rezolucja galicyjska się domaga. 

Czy atoli w rajchsracie pomimo 
ponownych wyborów znajdzie się 
potrzebne 2/, głosów dla uchwalenia 
reformy i paktów ugodowych — to 
pytanie razie przedewszystkiem 
nas obchodzi i rządu jest zadaniem 
postarać się o twierdzącą odpowiedź. 

W tym stanie rzeczy, gdy zresztą 
punktacja ugody wcale dotąd nie 
jest znaną — pozostaje nam tylko 
oczekiwać, z jakiemi przedłożeniami 
rząd w sejmie galicyjskim wystąpi, 
a przedewszystkiem raz jeszcze po- 
wtarzamy, że reforma ordynacji 
wyborczćj jest najkardynalniejszą, 
pierwszą naszą potrzebą, gdyż ona 
dopiero dałaby nam sejm, mogący 


TRZY DNI 


wE L WOW LEI. 


I. 

„Zdaje mi się, że to jakiś uroczy sen, 
a nie rzeczywistość, tak mówił do mnie 
jeden z tych nieszczęśliwych zakordono- 
wych braci, którym nawet mówić głośno 

o polsku zakazano, kiedyśmy minęli 
kilka stacji rzęsisto oświetlonych, gdzie 
zgromadzona ludność witała bratnich go 
ści strzałami, okrzykami i pieśnią: „Je- 
szcze Polska nie zginęła.* I rzeczywiście 
jak sen uroczy zapisały się w pamięci na- 
szćj te kilka dni tak niezwykłych w na- 
szćj ciernistój wędrówce, w których prze- 
biegliśmy szybko znakomite obszary na- 
széj ziemi, aby zbliska popatrzeć w oczy 
braciom ze Lwowa i Rusi, aby pogwa: 
rzyć swobodnie o naszćj doli i niedoli i 
powiedzieć im, że dziś oczy Polski całej 
zwrócone są na stolicę Galicji, że kiedy 
Warszawa i Wilno w okowach, Lwów powi- 
nien przyjąć na swe barki WoD; ale 
i ciężki zarazem obowiązek przewodnicze 
nia miastom polskim. Ciepła, prawdzi- 
wie letnia noc, jasna i pogodna, niebo wy- 
iskrzone miljonami gwiazd, ziemia dy- 
miąca gdzieniegdzie białą mgłą, poprze- 
rzynana złocistymi pasami zbóż i ciemnych 
smugów — tu i owdzie bieleją chaty i wie- 
że kościołów wśród cieranćj masy drzew, 
tu i owdzie czarny las piętrzy się murem 
wzdłuż drogi. a 

Oto tło całego obrazu naszćj nocnój 


—wr Berlinie, 


podołać ogromowi ustawodawczćj 
pracy, leżącćój dotąd odłogiem. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Ze wsi 16 sierpnia. 


O niekarności szkolnćjj. 

tyskiwania na niekarność teraźniejszćj 
młodzi a szczególnićj gimnazjalnćj są, że 
tak powiem, na porządku dziennym. Na- 
uczyciele jak niemnićj i rodzice domaga 
Ją się reformy dyscyplinarnćj, któraby 
młodzież w lepsze ujęła karby. Na re- 
formę tedy na tóm polu zgadza się szko- 
ła i publiczność, chodzi jedynie o to od 
czego reformę karnościową rozpocząć. 
Kto ma chociażby póbieżną znajomość 
naszych zakładów naukowych a szcze- 
gólnićj gimnazjalnych przyzna, że naj 
częścićj ci uczniowie wykraczają przeciw 
karności, którzy stracili chęć do nauki i 
którzy z jakićjkolwiek przyczyny nie ma- 
ją nadzieji otrzymania klasy postępowej. 
Wstręt do nauki wyłonił teraźniejszą 
niekarność ; zwalczyć tę niechęć, zasu- 
szyć to smętne Źródliski, jest to samo, 
co e E karność. 

Kiedym był uczniem gimnazjalnym non 
schola sed vita discimus było wówczas 
dewizą wypisaną niemal na każdćj książ- 
ce szkolnej, lecz trudno się było dopa- 
trzóć urzeczywistnienia w praktyce wy- 
mierzonego godła. Jakiś formalizm śre- 
duiowieczny przepalił aż do szpiku treść 
naukową tak dalece, że już ani nauka 
ani cel nauki nie zapalają młodzi do 
pracy i pilności. 

Suma wiedzy udzielanćj w gimnazjach 
tak treścią Jak i formą nie wychowuje 
młodzi na przyszłych obywateli kraju — 
lecz przygotowywuje ją do pobierania 
nauki na uniwersytetach; uniwersyteta 
zaś kształcą specjalistów. 

A gdzież wychówują się przyszli oby- 
watele? Tu jest rdzenna wada naszych 
gimnazjów GR A z dnia na dzień 
liczbę niechętnych dla tychże zakładów. 
Lecz wracam do rzeczy. Wszyscy peda- 
gogowie wieley sercem i sławni nauką 
widzieli i szukali w samćj nauce zachę- 
ty, któraby uezniów zapaliła do pracy, 
pilności i wytrwałości. Pilna praca jest 
Źródłem, z którego wytryskuje niepozor- 
na ale rzeczywista karność. W naucza- 
niu czyli jednóm słowem w planie nau- 
kowym leży klucz do zreformowania kar- 
ności szkolnćj; bo prawa chociażby naj- 
surowsze nie zdołają wykorzenić tego, 
czego nie wywołały. — Zachwalana zaś 
karność pruska szkolna o ile ta polega 
na zewnętrznćj formie doprowadziła do 
tego, że pruski obywatel prawie obejść 
się nie może bez policjanta. W nauce 
samćj leży rozwiązanie kwestji karnoś- 
ciowćj; nauka jest celem, — nauka jest 
źródłem jest oraz i środkiem karności 
moralności i postępu. Zdarzało się i zda- 
rza się, że niektórzy nauczyciele pozna- 
wszy wadliwość naszych gimnazjów sta- 
rali się z nićj otrząść, to też młodzież 
poznała wkrótce tę zmianę, zapalała się 
do nauk z zapałem i nikt ją o cele tyl- 
ko utylitarne posądzić nie mógł; a ucz- 


przejażdżki z Krakowa do Lwowa. Noe 
działa silnie na wyobrażnią człowieka, ca- 
ła nasza podróż miała w sobie coś fan- 
tastycznego, jakiś kształt wyprawy no- 
enćj... obozowej wycieczki, tł razem 
w kraj przyjazny i do braci, ale była ona 
zarazem małóm guss ego! rzuconóm dla 
tych, którzy stają w drodze naszćj łą- 
czności, którzy chcą wytępić i zniszczyć 
naród, dający tyle dowodów żywotności, 
Wśród tego tysiąca ludzi, których wiózł 
pociąg nadzwyczajny do Lwowa, ludzi 
rozmaitych prowincji i warstw społeczeń- 
stwa nie wielu korzystało z nocy, aby się 
snem pokrzepić na trudy lwowskie, we 
wszystkich wagonach wrzała rozmowa, 
zapoznawano się wzajemnie, udzielano so- 
bie uwag i spostrzeżeń, roztrząsano kwe- 
stje polityczne i społeczne, a byli pono i 
tacy, którzy powtarzali na wszystkie to- 
ny: „słodkie wyrazy przyjaźni,* „i słod- 
szy nad wszystko — wyraz miłości,“ któ- 
remu niemasz równego na ziemi oprócz 
wyrazu ojczyzna !* 

W Krakowie pożegnano nas gromkimi 
okrzykami, w Bochni powitały nas strzą- 
ły i okrzyki pierwszego miasta galicyj- 
skiego na drodze do Lwowa. Już to nie 
ma co mówić, Bochnią nie dała się ni- 
komu wyprzedzić. Muzyka salinarna, straż 
ochotnicza i tłumy ludu zajęły dworzec 
i przyległy plac. Przy blasku pochodni 
i ogni bengalskich, marsowe postacie stra- 
ży ochotniczej i kilku kontuszowców wśród 
tych tłumów witające nas okrzykami, zło- 
żyły się na tak wspaniałą całość, że go- 
ście z pociągu byli zachwyceni i jedno 
-oca „niech żyją bracia z Bochni? o- 

ezwało się z wagonów, na znak wdzię- 


Monachjum, Zürichu i St, 
Genewie 1 Sztutgarcizie u Haasenstcina & Vog 


AB isn ar mE E T 


Tr, 


MeT E Z) 


z M. Dworski, 


nia, któryby się ważył uchybić takiemu 
nauczycielowi spotkałaby ze strony ko- 


legów pewnie nieprzyjemność. Te 


brak należytego przygotowania młodzie- 


ży wstępującćj do szkół gimnazjalnych i 


nierówność zapatrywaniu się nauczycieli 
na postępy uczniów. Co dla jednego na- 
uczyciela wystarcza, — to dla drugiego 


często za mało; jeden z nich kieruje się 
większą pobłażliwością, drugi większą 


skrupulatnością przy ocenianiu postępów, 
Ta okoliczność rodzi często uiechęć u- 
czniów a potem i rodziców do nauczy- 
cieli i jest drugą przyczyną opieszałości 
uczniów i z nićj wypływającćj niekarno- 
ści. Tutaj sprawdzają się słowa Kanta, 
że nic ma nikogo, kogoby rodzice i wy- 
chowcy w tym lub w owym względzie 
źle nie skierowali i któryby Późnićj o- 
wych błędów nie spostrzegł. 


—— 


Lwów. (Dalszy ciąg przemówień na 
bankiecie zjazdowym.) 

Romanowicz. Gdy bracia, którzy 
się lata całe albo i lat dziesiątki nie wi- 
dzieli, spotkają się znowu na drodze ży- 
cia — gdy dłoń z dłonią w braterskim 
splata się uścisku, a serce bije przy sercu 
a oko tonie w oku, jakże wesołe, jak 
pełne szczęścia jest ich pierwsze. powita- 
nie. Lecz gdy ujrzysz, iż po pierwszym 
wybuchu radości w oku łza zawiśnie, a 
twarze obloką się żałobną bladością, a 
potok słów wolnićj płynie i ciszćj, i za- 
miera wreszcie zupełnie, jakby głos stłu- 
miony był czemś niewidomóm, co na nim 
zaciężyło jak zmora — to sieroty. 

wóż tak i z nami panowie. 

Powitaliśmy się radośnie jak bracia po 
długićm niewidzeniu i zasiedli do tej wspól- 
nój biesiady — a oto na dnie kielichów 
naszych smutek i łzy, bośmy jak oni — 
sieroty ! 

Nie masz już między nami nikogo, kto- 
by matkę naszą był widział, gdy ją żyw- 
cem grzebiono — nie masz nikogo, ktoby 
był patrzył na ostatni jéj uśmiech bole- 
sny, a jednak pełen miłości. Ci co się 
wolnymi rodzili, dawno już legli w mo- 
giłach — dziś sami tylko pogrobowce, 
sami tylko synowie pokoleń tych, którym 
przeznaczono kolejno zstępować do grobu 
ze skrwawioną i ze starganemi siłami, 
póki nie wywalezą zwycięztwa. I oto 
wkrótce już, bo za kilka ledwie miesięcy 
na zegarze dziejów naszych porozbioro- 
wych straszną uderzy godzina: Sto lat 
niewoli ! 

Sto lat niewoli! W tych trzech słowach 
mieszczą się dzieje, do których opisania 
dantejskiego chyba trzebaby pióra a Ma- 
tejkowego pędzia — całe dzieje olbrzy- 
mich poświęceń obok zdrad ohydnych, 
niedoścignionych cnót obywatelskich obok 
strasznćj demoralizacji, śmiałych polotów 
myśli, obok nędznego pełzania i uginania 
karku pod jarzmo szalonych porywów a 
okropnych upadków, świetnych nadziei 
a większych jeszcze zawodów — .w tych 
trzech słowach całe piekło rozpaczy, nie- 
szczęść, ucisku, hańby i upokorzeń, całe 
lekłó łez i krwi i shańbienia, i mąk wy- 
gnania, i cierpień wśród lodów sybirskich, 


czności za takie przyjęcie. I Tarnów nie 
pozostał w tyle za drugimi mimo to, że 


po północy pe rzą jego mury, powi-|d 


tanie Tarnowiaków było serdeczne i nie 
jednego do łez rozczuliło. Tak z Bochni 
Jak z Tarnowa znaczny kontyngens gości 
wyruszył razem z nami w dalszą podróż. 

W Rzeszowie, Jarosławiu i Przemyślu, 
zastaliśmy na kolei tłamy ludu, Jarosław 
nawet wystąpił z wcale niezłą żydowską 
kapelą, która mianowicie Poznańczykom 
nieznającym wcale takich band muzy- 
cznych, bardzo się podobała. Za Prze- 
myślem zaczęły się dla nas prawdziwe 
niespodzianki, tóm milsze, bo pochodzą- 
ce od braci Rusinów. W kilkunastu miej- 
scach wśród pola, obok kolei lub też na 
stacjach kolei żelaznéj, gromady włościan 
ruskich konno i pieszo, po części z cho 
rągwiami witały nas przyjaznymi okrzy- 
kami, które wśród jadących wywołały 
prawdziwy entuzjazm i grzmiące okrzyki 
na cześć tych prawdziwych reprezentan- 
tów naszćj Rusi. 

Wszędzie po stacjach witała nas lu- 
dność strzelaniem z moździerzy i okrzy 
kami, tylko Gródek spał jeszcze zapewne 
inie dziw, bo było rano, a zresztą w tam- 
tój okolicy dużo wody, to i to oddziały- 
wa na usposobienie. 

Nareszcie przyjechaliśmy do celu na- 
szej podróży wśród salw moździerzowych 
i wiwatów zgromadzonych przy dworcu 
tłumów. 

Pół Lwowa wyroiło się naprzeciw go- 
ściom z zachodu. Nic nie pomogły szpa- 
lery wytworzone przez członków Sokoła 
i Orła białego — ciekawa i rzychyloa 
publiczność wdarła się pomiędzy szeregi 
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Któż jest pomiędzy nami, i 
mnienie, że to już lat sto, nie 


o 


świetne tćj prze 


Rusi zwanćj 
swćj obfitemi strumieniami krwi spłynęła, 


pe sił na poczynający się wiek drugi, 


musi ! 


dzieć sobie 


bolesną była 


Bo niepodobna, by w dwudziestomiljono- 
wój rodzinie nie znalazło się sił dosyć do 
pracy ku odzyskaniu utraconej 


szermierzy, którzy pracą i bojem 
czą wydarte jćj prawa. I w tóm téż, ale 


p 


wém i wiecznie prawdziwóm to hasło, w 


nasza, to hasło, które mimo knuta i szu- 
bienic, mimo. Sybiru i wygnania, mimo 
eel karmelickich i moabickich zawsze je- 
szcze brzmi na całćj przestrzeni ziem i 
wnéj Rzeczypospolitéj, to hasło: Jeszcze 
Polska nie zginęła! 

Powiedziałem : tylko w tém znaczeniu, 
iż znajdziemy sami w sobie dosyć sił do 
racy ku jéj odzyskaniu. I biada tym, 
bry nam mówią, że przyszłość daną 
nam będzie jakąś mocą opatrznościową 
bez nas a dla nas działającą, iż ją odży- 
skamy jakąkolwiek inną drogą, a nie wła- 
sną naszą pracą i krwią naszą i poświ 
ceniem — biada tym, którzy mówiąc, iż 
przyszłość swobodna jest. jakąś poza na- 
mi leżącą koniecznością, układają nas do 
snu samobójczego i z założonemi rękoma 
cczekiwać każą przyszłego Mesjasza. 

Chcemy być państwem. Ażeby nićm 
się stać, bądźmy społeczeństwem jednóm 
w sobie i całóm, którego wszystkie war- 
stwy solidarnie działają dla dobra po- 
wszechnego w kierunku wolności, miłości, 
demokracji i humanitaryzmu. Nie łudźmy 
się panowie! tem jeszcze nie jesteśmy. 

Organizm nasz społeczny pełen rysów 
i niezapełnionych dotąd przepaści. Jeszcze 
nieraz widzimy, iż różnice wyznaniowe 
synów jednćj ziemi od bratniego wstrzy- 
mują uścisku i od solidarnćj pracy dla 
przyszłości. Jeszcze te warstwy społeczeń- 
stwa, które do niedawna nie miały wła- 
sności pracy swćj i jéj owoców, nie pod- 
niesione oświatą, nie wzmocnione w ma- 
terjalnym bycie, w swćj większości sta- 
nowią martwą, nieruchomą bryłę, ślepem 
prawem grawitacji ciążącą tam, gdzie 
większa siła. Jeszcze ta prawda, iż szczę- 
ście ogółu niezbędnym jest warunkiem 
dobra i szezęścia jednostki, nie stało się 
do tyla przekonaniem powszechnóm, by 


gości i była to chwila dla nas najniebez- 
pieczniejsza w całćj podróży, bo od ser 
ecznych uścisków do hermetycznego ści- 
śnienia krok jeden tylko. Szczęściem mów 
ki powitalne, których tu przytaczać nie 
będę, bo czytelnicy znajdą je w właści 
wych rubrykach, były krótkie i węzło- 
wate i wydostaliśmy się nareszcie z cia- 
snego dla nas obrębu dworca na szeroki 
dziedziniec, gdzie już komisja kwaterun- 
kowa czekała na nas z całym zastępem 
rozmaitych ekwipaży. Publiczność lwow- 
ska tworzyła gęsty szpaler po wszystkich 
ulicach, któremi przyjeżdżaliśmy, a mu- 
siało jéj być nie mało, 


Nr. 188, 


2 | 88880 á siá 4SL Suo f 

Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajskacb 486. _ 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju*, uli jska. f 
ane 


W pierwszym umieszczeniu wiérsz... o.a... osso renna 
W każdém nastepném umieszczeniu wiersz... 5. 
Stempel od każdorazowego umieszczenia............3... 807: 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niżćj wymienione ajencje. 


„Librairie de Luxembourg rne de Tournon '16,* 


komuby wspo- 
przepełniło 
jen *| serca boleścią, nie wypaliło rumieńca wsty- 
padki aczkolwiek dzisiaj coraz rzadsze da 
dowodzą mego twierdzenia, że w planie 
naukowym leży oraz i karność szkolna. 

Do przyczyn zaś zewnętrznych rodzą- 
cych wstręt do pracy należy zaliczyć 


du na twarzy. 

I w przędoniu takićj to ery je- 
Ody i W o nas góre z nad isły, 
l i Warty, wy, którzy patrzycie na 
kruszwicką kolebkę.. naszćj przeszłości i 
wy, którym Wawel opowiada eodzień 
i chwile — zjecha- 
liście się, by podać dłoń bratnią nam z 
rwoną, bo. w przeszłości 


zjechaliście, by w bratnim uścisku zaczer- 
tóry jako żywo! inaczej skończyć się 


W takićj to chwili, czyż możemy bawić 
się w osłanianie różową jakąś powłoką 
obecnego stanu rzeczy? czy nie jest ra- 
czćj. świętym naszym obowiązkiem powie- 

f powie chociażby ona jak 


Silną jest wiara nasza, iż ta dzisiejsza 
niewola i to rozczłonkowanie narodu jest 
stanem chwilowym, przechodowym tylko. 


i ojeowi- 
zny — bo niepodobna, by dwudziestomi- 
ljonowa rodzina nie byłą zdolną wydać 
wywal- 


tylko w tém znaczeniu wiecznie jest ży- 


którém się streszcza całą wiara i nadzieja 


ve Lwowie: księg. Gubrynowicza 
-. 22. = Rudolf Mosse, Beilerstitte Nr. 2, — 
burgu, Fr oie nad 


się W8sZysc poczuwali do obowiązków 
tego. Jeszcze niestety i po- 


wobec ogó. 
ziom wykształcenia tych warstw społe 
czeństwa 


któraby zdolną 


szko 


mowe i obywatelskie poczynają ni 


A my, 


szczęśliwsze od nas narody bronić się 
mogą od napaści, cóż poczniemy, gdy ta 
zbrojownia nasza i warownia upadnie? 
gdy się do nićj wkradnie wróg, stokroć 
gorszy od wszelkich wrogów zewnętrz- 
nych, t. j. demoralizacja, którćj koniecz- 
ém następstwem rozprzężenie, anarchja, 


zupełny wreszcie upadek ? 


óki społeczeństwu naszemu do we- 
wnętrznego ujęcia, do spójni i harmonji 
wewnętrznej, do własnćj siły dośrodko- 


wéj, tyle jeszcze nie dostaje, póty w ża- 


dnćj akcji odśrodkowej, przeciw zewnętrz- 
nym nieprzyjaciołom, zwycięzkićj nie ro- 


zwiniemy potęgi.. Kształcić nam więc i wy- 
rabiać tę siłę dośrodkową. 

Toż pracy nam trzeba wielkićj i po- 
święcenia — poświęcenia, które objawiać 
się winno nie tam tylko, gdzie nas śmierć 
czeka pełna chwały, ale całóm życiem, 
ale każdą tego chwilą, każdą myślą, każ 


dém drgnieniem serca, każdym czynem,- k 
Niech ta praca skierowaną będzie ku mo- 
ralnemu i umysłowemu podniesieniu, ku 
materjalnemu spotężnieniu społeczeństwa. 


Niech nam zahartuje i w pierś nam wleje 
zdolnym. Niech ona będzie tarczą prze 


wciśnie. się i wcisnąć nie może tam, gdzie 
rzetelna, sumienna praca stoi na straży. 

A przedewszystkićm — oświecajmy lud! 
Wszak to testament spisany przez matkę 
naszą, gdy ją grzebano, wszak to osta- 
tnia jéj wola, która nam świętą być win- 
na — wszak to główna przyszłości na- 
szćj rękojmia, bo gdy lud nasz przejrzy 
i światłem tém spotężnieje, przestanie 
być ową martwą bryłą, a. stanie się sil- 
nym czynnikiem sprawy, przestanie cię- 
żyć ku sile, a pocznie ciężyć ku prawu 
i prawdzie, prawda zaś i prawo tam, 
gdzie my, a nie tam, gdzie despotyzm. 
Niech stuletnia rocznica pierwszego roz- 
bioru będzie nam pamiętną rozpoczęciem 
prawdziwćj narodowćj pracy, skierowa- 
nćj w pierwszym rzędzie ku oświacie i 
materjalnemu podniesieniu ludu, a wtedy 
otworzy nam ona nową epokę w poroz- 
biorowóm życiu naszém obfitą w najpię 
kniejsze owoce epokę, która się skończy 
swobodą. 

Ten toast panowie! na cześć i powo- 
dzenie prac narodowych i téj przyszło- 
ści, do którćj wywalczenia te prace po 
służą — na cześć zatóm całości naszej, 
swobody i niepodległości! (Okrzyki unie- 
sienia ; słuchacze ła. 
by mu rękę uścisnąć:; 


OBRAZKI z PODRÓŻY. 
SZWECJA. 


naszego, które oświeconemi się 
mienią, nie g a do téj. wysokości, 
była wytworzyć siłę od- 

rodzenia. Toż w walce o byt toczącój się, 
nietylko na politycznóm, ale także na u- 
mysłowóm i gospodarczóm polu, ulegamy 
przemocy obcych. Co gorsza — ulegamy 
dliwym ich wpływom. Nie wsham się 
powiedzieć, że korrupcja z Zachodu i do 
nas się przekradać poczyna, że cnoty do- 
nąć. 

których cała siła w nas dnych 

tylko spoczywa, my, którym obywatelska 
cnota i poczucie narodowych obowiązków 
: winny za armje i skarby, jakiemi 


siłę niezłomną, jakićj gnuśnik nie jest 


ciw zakradającćj się korupcji, która nie 
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i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piątkówskiego 
Bióro komisowei wywiadowcze dla Galicji i Buko- 


Menem, Berlinie, Lipsku. 


licki z Krakowa: 


Szlązaków, przybyłych do: Lwowa, prze- 
mówił kilka słów. Chwiłkę. tylko podbić 
chania darujcie mi; chcę tylko trzy sło- 
wa powiedzieć, słowo dziękczynienia, 0- 
tuchy i upomnienia. u nE 
Podziękować wam -przeđewszysikiém 
czujemy się zobowiązani, albowiem mów- 
eę szlązkiego, kojędza Orła, który przed 
ahwiję przemawiał: do was 
oklaskami i. uściskaliście 


, -obsypaliście 
go serdecznie. 


szemu,. jest. czcią nam samym oddaną. 
A za to uczczenie dziękujemy wam, bo 
ono nam sprawia ulgę, dodaje otuchy i 
podnosi nas. Wiadomo wam panowie, iż 
my szlązkie dzieci, już miemal- 600 lat 
temu, jak oderwaniśmy zostali od re 

naszćj braci, a to tak dalece, 
zagranica, ale nawet i Polacy: mieli nas 
za straconą placówkę, ba, eo gorzćj, mieli 
nas za Niemców. I oto, jak ciągle zada- 
jemy, tak tóż i dzisiejszóm naszóm przy- 
byciam do Lwowa zadaliśmy kłam, za- 


oświadczyć, że i my jesteśmy krwią z 
krwi waszćj, kością z waszćj kości; że 
wasza dola to nasza dola i wasza niedola 
także naszą jest niedólą. A wy nas nie 


ściskacie nam dłoń bratnią. Jak dzieck 
co. długo oddalone było od: matki sw 
a nawet uważane było od nićj za zgu- 
bione, — gdy niespodzianie stanie przed 
mią i zawoła: Matko |-oto jestem'i zgła- 
szam się zoowu do ciebie, błagając; byś 
mię przytuliła do łona twego d jak dziec- 
o le bywa zapewne gorąco witane, 
tak tóż i wy panowie, nas ludzi z pla- 
cówki za straconą uważanćj, witacie go- 
rąco i serdecznie. -A za to dziękujem 
wam z całego serca, bo teraz. w naszyc 
pracach i walkach, sądzę, że mamy gdzie 
się. przytulić. Nie jesteśmy więc już sami. 
Lecz z tém słowem podziękowania trze- 
ba mi połączyć słowo otuchy, a to także 
dla was.: A tóm: słowem otuchy, nie jest 
tylko brzmienie, które wychodzi z ust i 
przebrzmiewa, ani tóż pismem, które za- 
tartém być może, ale słowem otuchy do 
was panowie! to osoby żywe, mające 
ciało, krew i duszę, to Szłązacy sami, 
którzy pośpieszyli z ostatnich granie Pol- 
ski, aby przyszedłszy tu do was, powie- 
dzieć: Panowie! my także jesteśmy dzie- 
ćmi Polski, A to wam w waszych pra- 
cach i bólach i ofiarach winno dodać o- 
tuchy. A to w jaki sposób? Opiszę wam 
to porównaniem: Zapewne panowie! ga- 
łązka odcięta od rodzinnego szczepu — 
prędko więdnie i usycha, Otóż. Szlązacy, 
to taka gałązka, która już dawno odcięta 
została od rodzinnego swego drzewa; ale 
nie uschła na dobre, poczyna się znowu 
zielenić i nietylko budzić się do życia, 
ale już także znaki życia wydawać. A je- 
żeli już ta gałązka ma tyle siły, tak, iż 
jéj wieki zużyć nie mogły, to cóż powie- 
my o samém drzewie, czyżby ono miało 
się okazać mnićj żywotnóm? A to tém- 
bardzićj, iż temu drzewu odebrano wpra- 
wdzie cokolwiek powietrza i ziemi, ale 
zostawiono to, czóm także żyją narody, 


się do mowniey, | pozostawiono wam przeszłość- świe 
rawa bez końca).| I może matka, opowiadając dziecku dzieje 


przeszłości wlewać w niego także i du- 


katarakty ubrane są wysokiemi ścianami 
omszonćj skały, pokrytćj poetyczńą la- 
sów koroną. Wszystko dokoła tchnie har. 
monją wdzięku i majestatu, przenos 

marzeniem w krainę dawnych legend téj 


rai SI przed wieki tą samą pie- 
> $ : ; jeļ|$0ig śpiewały wody, strójąc natchnienia 
Odezyty literackie miane w Dreznie do poematu. J 
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Wawrzyńca bar. Engeströma. 


(Ciag dalszy.) 
ph 


innforsen w Jemtlandzie u granie 


kiedy wypełniła | Norwegji, nazwany Niagarą szwedzką, 


przestrzeń blisko półmilową, między dwor- | stokroć oryginalniejazym ma być obra- 


cem a środkiem miasta. Przejechaliśmy |zem. Dwa tam są o 


. 


ok siebie wielkie 


bramę trjumfalną u wjazdu w obręb dwor: |jeziora, tuż bezpośrednio przy sobie zwar- 
ca ozdobioną chorągwiami narodowemi ijte obok podnóża tej Areskutan, o 


zielenią, 


M 
napisami powitalnymi. 

oznaliśmy ztąd 
że cały Lwów c 
nie i serdecznie, a 
dziój w tém przekonaniu nasi improwizo- 
raci gospodarze, u których otrzymaliśmy 
kwatery. Przyjęto nas tam ze staropolską 


a ulice, któremi nas wieziono ijktórćj piosenkę wam powtórzyłem. Je- 
>» zono mianowicie też jezuieka, by- ziora ścianami skał niebotycznych . gwał- 
ozdobione chorągwiami, dywanami i|townie 8} przedzielone. W górze jezioro 


Tann, w twardój oprawie porfiru, jak- 


na samym wstępie ,|by szerokim upustem skalnym zlewa się 


. 


ce nas przyjąć gościn- | całym brzegiem, zrzucając ze stromej ścia- 
utwierdzili nas tém bar-|ny kataraktę olbrzymiej szerokości, 100 


stóp w nizinę do leżącego pod niém je- 
ziora-Norren spływając. 
A wyżćj jeszcze ze śnieżnych szczytów 


gościnnością i z tóm ciepłem serdecznóm, | Laponji płynie potężna rzeka Luleo, 
kiórego nie zastąpić nie może. Wypoczy- tworząc jednolity szeroki wodospad, stro- 
nek był rzeczą dla nas najpotrzebniejszą,|mą górę kamienną okrążający. O świetle 


bo cała noc, ze swymi czarodziejskimi zorzy zrzuca się 


katarakta ćwierć mili 


kalejdoskopami dla spoczynku była stra-|szwedzkićj długa z wysokości 400 stóp 


coną, a upał już nam zaczął strasznie do-|szw. czyli 


skwierać przy zbliżaniu się do Lwowa. 
Pierwsze godziny po przyjeździe poświę- 
cono więc spoczynkowi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


600 stóp zwyczajnych , zlewa- 
jąc wodę Luleo-Elfu przez ziemię Svei 
u Baltykowi. 

Dla nas Trollhatta pozostaje naj- 
wyższą wodospadów potęgą. Brzegi tej 


Sliczną drożyną lesistą idziemy z 
dalej, okrążając tę okolicę, aby san 
jeszcze niektóre szczegóły i z kilku roz- 
maitych punktów, w całości lub pojedyń- 
czo, przypatrywać się wodospadom. Od- 
stąpiwszy od Teppó, zbliżamy się do 
innego zjawiska, które jednakże jest czą- 
stką wielkiego obrazu. 

Opodal brzegu jest bardzo ciekawa 
skała, wyżłobiona ongi przechodzącemi 
tędy wodami. Jest to rodzaj zaklęsłéj 
groty, Kungsgrottan nazwanéj; ta 
grota królewska wykuta jest wodospadem; 
kamień okryty jest napisami, imionami 
dostojnych monarchów zwiedzających to 
dzieło, które Król nad króle, Pan świata 
i nieba ułożył! 

Za skałą dochodzimy do urwistego brze- 
gu, zastępując o nam drogę kanału. — 
W głębokićm korycie ukrywa się prze- 
paścisty wodospad zupełnie odrębny i 
ręką ludzką przypadkowo pozostawiony, 
Jest to przepaść sztuczna, a raczój po- 
mnik niedokończonej pracy ludzkićj, któ- 
rą natura wszechwładną ręką złamała. 
Rozerwana to jest szluza kolosalnego roz- 
miaru, szluzą Polhema nazwana. Genjal- 
z to był mechanik. Jeszcze za czasów 
arola XII Polhem zamierzył przepro- 


wadzić tędy, przy samych niemal wodo- 
spadach, kanał głęboko w skałach wy- 


Ks. Badura, Szlązak, pastor ewanie- | 


Pozwólcie panowie! abyni w imieniu 


Otóż cześć przez was oddana mówcy na- 


iż nietylko 


łożyliśmy protest; — i przychodzimy, by 


odpychacie anpe h e się do was, ale 
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- cha jéj. Ale nasza matka szliązka, cal -Pod Miłosławiem jeszcze surdutówi rej 


ona ma opowiadać dziecku swemu, my 
nie mamy pamiątek, nas opuściła szlachta, 
bo przeszła w usługi Niemców i zaginęła. 
Wy przecież macie jeszcze tóż jaki taki 
kapitał, my nic, bo największa część zie- 
mi | eps7 w posiadanie innych, a ży- 
wioł polski dzieli się tylko okruchami. 
Wy macie jeszcze inteligencję, myśmy. 
ćj nie mieli. My dopiero wszystko z sie- 
ie ogromnymi trudami wyrabiać musi- 
my; pozostał tylko polski chłop, a ten 
bez przewodników , szlachty, bez popar- 
cia z góry, sam własną spracowaną dło- 
nią wszystko musi tworżyć: kapitał in- 
teligencję i pamiątki na przyszłość. A kie-| 
dyśmy my słabi i opuszczeni i ogołoceni 
nie zginęli, ale owszem dajemy znaki no- 
wego życia, to dlaczegóżby naród cały 
z siebie nie mógł stworzyć jeszcze coś 
nowego i wielkiego ! 

Ale otóż jestem już i przy ostatniém 
słowie, przy słowie upomnienia. 

Do wielkich czynów chcecie się rwać, 
do wielkich poświęceń chcielibyście po- 

ywać gotowość i wielkiemi cnotami 
chcielibyście jaścieć. Ale czy tóż przy- 
tóm nie zapomina się o drobnych enotach 
i obowiązkach na pozór drobnych? Al- 
bowiem wielkie czyny dopiero są na- 
1 aka mnóstwa drobnych cnót. My 
Szlązacy, nierwiemy się do wielkich czy- 
nów i bohaterstw, bo nie stanie nam na, 
to sił. Ale drobiazgową i mrówczą jest 
pm nasza. Sądzimy wszelako, że wła- 
ie taka praca najpotrzebniejsza i pod- 
nosimy głos, abyśmy wszyscy chcieli do 
nićj przyłożyć rąk naszych. Drobną jest 
praca nasza ale niezawodną i Bóg nam 
w niéj błogosławi. Dla drobnój pracy, 
do drobnych cnót, wiele rąk i u was 
może x M gotowych i wiele sere pochop- 
nych. Byleby tylko ci, co wielkich do- 
onywują czynów, nie gardziliście temi 
mrówkami, co kropelkami tylko zbierają 
miód i wosk. Miejmy więc nawzajem 
z sobą cierpliwość, nie adw; nawet 
rzeciwnikom naszym tóm, czóm oni nas 
aat . Nie gardźmy, jak my na Szlązku 
Niemcami, tak i wy tu tymi co są w o- 
bozie św. Jura. Ale niech serce nasze 
stanie się istotnie wielkie i wszystkich 
powita i uściśnie jak braci, jak dzieci je- 
dućj matki. Boć kiedy wreszcie będą 
skutki prac ofiar i poświęceń, to wtedy 
i ci co do dziś jeszcze może nam są nie- 
przychylni, potóm sami dłonie swoje nam 
podadzą i sami do dalszćj budowy swoje 
cegiełki dołożą. 
noszę więc jeszcze nakoniec ten to- 
ast, aby przybycie nasze do was stało 
się nowym i nieprzerwanym węzłem mię- 
dzy nami i wami; a oraz aby prawdziwa 
małość ojczyzny czyniła nas sposobnymi 
wszystkich do każdej i drobiazgowćj na- 
eb pracy na korzyść lepszćj naszćj przy- 
ci. 

Potóm zabrał głos jakiś góral z pod 
Nowego Targu, wznosząc toast na zgodę 
wszystkich stanów, psów z gromadami, 
Rusinów z Polakami a zakończył okrzy- 
kiem: Niech żyje nasza ojczyzna, Polska! 


Pan Moszczeński. Wznoszę ten 
toast dla braci, lat tyle i wieków tyle 
w pracy a często niedoli, których pot wie- 
ków tyle skrapiał tę ziemię na nasze 
zbytki, a często swawole. 

Jego to tak późno poprawiona dola, 
lecz nie nasza w tém wina, że z obcéj 

ki otrzymał ziemie i swoje prawa. Ini- 
cjatywa lepszego bytu włościan wyszła, 

iedy żaden rząd o tóm nie myślał już 
konstytucją trzeciego maja, a Kościuszko 
jego chciał polepszyć dolę. Byli i mężo- 
wie jak Staszyc z Piły i wielu innych, 
co to zrobiło na obszerną skalę. Myśl 
więc ge naszą, a czyn nie jeden z go- 
rętszćj szlachty Sybirem Loży msn 

Nie pot swój tylko, lecz i krew swoją 
dla sprawy tój ziemi kmieć polski prze- 
lewał. Komuż winniśmy Racławieką sławę? 


wiedli, ale znów pod Września dumne 
batáljony, to już przed polską kosą pierz- 
chały. 

Podnoście co żywo dla ludu szkoły, 
gdyż cokolwiek uczynim dzisiaj dla o 
światy naszćj tak długo zapomnianej 
braci, by spłacić dług bratni, wszystko 
za mało. Wnoszę toast: niech żyje po 
wszystkie ziemie, niech żyje kmieć polski ! 


Groman. Toasty spełnione na tém 
miejscu, nie stanowiły całości, i domaga- 
ją się uzupełnienia, gdyż wychyliliśmy 
zdrowie tych naszych braci i rodaków, 
którzy cieszą się jaką taką swobodą, za- 
poroniekśny: jednak o tych, którzy przy- 

uci do srogićj niewoli, nie mogą tutaj 
być obecnymi. Pijąc na cześć Wielko- 
polski i Śzlązka, nie należy nam zapo- 
mnieć o tych częściach ojczyzny, które 
przodowały nam we wszystkich pracach 


ogniwem, -które nas spaja, jest właśnie 
owa gorąca miłość ojczyzny; w uczuciu 
tém prześcignęliśmy nietylko żyjące na- 
rody, ale i starożytnych Rzymian, którzy 
wracając do ziemi rodzinnćj padali twa- 
rzą i witali ją łzami tęsknoty i radości — 
nasi nieszczęśliwi tułacze zaszywali grud- 
kę ziemi w szkaplerz i jako najświętszą 
relikwję nosili na piersiach za życia i 
błagali, aby ich razem z nią chowano w 
grobie, by im służyła za wezgłowie pod- 
czas snu wiecznego | 

Oto w tym dniu uroczystym, obok tego 
pomnika, wnoszę życzenie, aby nam Bóg 
dopomógł pod chorągwią takićj miłości 
pracować nad chwałą i pożytkiem kraju! 
Vivat, crescat, floreat! niech żyje ojczy- 
zna! niech wzrasta! niech rozkwita!! 


Wiedeń 16 sierpnia. 
p. Niemcy z niższćj i wyższćj Austrji 


patrjotycznych, nie wolno nam zapomnieć | wzięli kierownictwo wyborów w prowin- 


o męczenniczce naszćj Warszawie i o 


cjach austro-niemieckich w swoje ręce. 


świętćj Litwie, a obok nich wykrzyknij-| Dr, Kopp, adwokat tutejszy, zwołał swo- 


my cześć dla tych biedaków, którzy za 
swój gorący patrjotyzm pokutują w ko- 
palniach Syberji, lub jako wygnańcy za 
granicą. Tu zebrani jesteśmy w szczęśli- 
wóm położeniu, nie zapominajmy więc o 
tych, którzy nie mogą brać udziału w tej 
biesiadzie, nie zapominajmy, że bez Ko- 
rony i Litwy niema Polski, niema szczęś- 
cia dla nas i dla ojczyzny naszćj. Na 
cześć więc Korony i Litwy wychylam 
ten puhar! 


Przemówienie dr. Warszauera na 

kopcu Unji: 
Współrodacy! 

Po wymownym i wyczerpującym gło- 
sie czcigodnego prezesa komitetu kopeo- 
wego, nieznużonego orędownika sprawy 
narodowćj, stworzyciela i wykonawcy idei 
kopcowćj, nie widzę potrzeby zastana- 
wiania się nad ważnością i doniosłością 
téj sprawy i dzisiejszćj uroczystości. 

Pozostaje mi przeto przedstawić się 
wam jako jeden z wysłanników i repre- 
zentantów Krakowa i jako taki przywio- 
złem ze sobą przynależny datek do bu- 
dowy rozpoczętćj własnemi rękami, która 
da Bóg wkrótce stanie nad ZA grodem 
jako kolos niebotyczny z miljonowych 
garści ziemi rodzinnćj złożony — przy- 
wiozłem garść ziemi krakowskićj zpod 
stóp Wawelu! 

Mamże wam mówić co jest garść ziemi 
krakowskićj? Mamże wam mówić, że to 
jest kęs chleba owego, którym się kar- 
mią prochy Krakusa, Wandy i tysiąca 
bohaterów naszych? 

Mamże wam mówić o grobach Wa- 
welu? o kopcu Kościuszki ? 

Nie! tego nie potrzeba, bo wy zarówno 
jak my znacie te świętości narodowe, bo 
wy z równym zapałem jak my kochacie 
je; bo one nareszcie są drogim klejno- 
tem w tym narodowym skarbcu, do któ- 
rego macie takie samo prawo jak i ci, 
zy się u stóp jego stróżami zro- 
zili ! 

Nie myślę także mówić, aby owa garść, 
którą Kraków przysyła, była czómś 
lepszą lub milszą od drugich, bo 
nie jedna z tych, które obok nićj legną 
w wnętrzach tego kopca, jest szczyptą 
ziemi skropionćj krwią bohater- 
ską lub męczeńską, zarówno dla 
serca każdego drogą i świętą. 

Ale wam powiem w imieniu nadwiślań- 
ców, z tym upominkiem wyciągając tutaj 
ręce, pragniemy zarazem braterskiego 
uścisku! Jak te okruszyny ziem róż- 
nych połączą się tutaj w jedną całość, 
tak daj nam Boże, aby serca wszystkich 
skupiły się na wieczne czasy przejęte 
jedną miłością ojczyzny. 

O brak miłości ojczyzny nikt nas po- 
sądzić nie śmie, rozproszeni po całym 
świecie czujemy się przecież jedną or- 
ganiczną całością, bo duchowóm 


ich przyjaciół politycznych na konferencje 
w St. Pólten, mieście w niż. Austrji poło- 
żoném, gdzie sobie ułożyli program poli- 
tyczny, którego rdzeń stanowi solidar- 
ność Niemców, wojna z ministerjum i o- 
brona konstytucji. 

Kto zna tutejsze stosunki dokładnie, 
nie z gazet, ale z naocznego zetknięcia 
się z ludnością, ten wie, że ogromnćj wię- 
kszości mieszkańców niemieckich brakuje 
na pojęciu dokładnóm, o co właści- 
wie chodzi? ale co istotnie dzieli lu- 
dność wiejską od miejskićj, to są kwestje 
religijne; a właściwie mówiąc, kwestja, 
kto wierzy więcéj  mówceom ; liberałom 
(quast liberalnym), a kto więcćj ufa księ- 
zom starym, ludziom z gminy i swemu 
instynktowi. r 

Tak jak we Francji, i w niższćj a bar- 
dzićj wyższćj Austrji, Styrji, ludność wiej. 
ska większą wagę przywięzuje do „kaza- 
nia*, jak do proklamacji „komitetu nie- 
mieckiego i liberalnego“. razom. 

Bardzo więc być może, że i p. Hohen- 
wart częściowo zyska na wyborach. 

Sprytnićj sobie w każdym razie postą- 
pił, rozszerzając cenzus wyborczy „na 
dodatki podatkowe“ — a któż nie wie, 
jaką rolę w Austrji, gdzie fiskalizm pure 
et stmple kwitnie, odgrywają zuszlagi ? 

Lada zaburzenie, wojna, pojawia się 
chwilowy „kriegs-zuszlag*. Wojna się za- 
kończyła zwykle niekorzystnie, a zuszlag 
został, a nawet dla ironji krieg8-zu- 
szlag, choć niema wojny. ; 

Węgierskie dzienniki występują prze- 
ciw pretensjom Czechów, których organa 
nieco pospiesznie eskomptują 
swoją przyszłą pozycję polityczną, 

Słyszałem także, że odtąd rząd wę- 
gierski postanowił większą zwrócić uwa- 
gę na sprawy ugodowe, rozumie się o 
tyle, o iieby się okazało, że nowym czyn 
nikom politycznym zostawiono możność 
mięszania się w kwestję paktu międzyna- 
rodowego, między Austrją a Węgrami 
zawartego. 

Dotychczas miałem Czechów za poli- 
tyków wytrawniejszych; nie jakobym dziś 
wątpił o ich zmyśle wypatrzenia i wyzy- 
skania okoliczności przyjaznych dla sie- 
bie wewnątrz kraju i Przedlitawji, 
ale zdawało mi się, że się będą jak do- 
bry matematyk liczyć z cyframi. Tego 
bowiem trudno nie widzieć, że oni sami 
słabsi jak Niemcy i Węgrzy; i że pomoc 
rozstrzelonych Słowian w Anstrji dobra 
tylko... dla artykułu dziennikarskiego. 

To niepraktyczne i niepolityczne, bo 
zamiast sprzymierzeńców zyskać, utraca 
się ich niemało. „Borby, nikt nie chce 
i na lep „cudzych interesów* nikt nie 
pójdzie. ) 

Dzisiaj odpieczętowano wszystkie ofer- 
ty na kolej stryjsko-stanisławow- 
ską i Stryj do węg. granicy. Konsor- 
cjam Krasicki Jan i dr. Weiss żądali 


Z A S AZOT E SE? 


kuty z trzema szluzami, z których każda 
miała mieć 75 stóp głębokości, chcąc w 
ten sposób pod samą kataraktą przepro- 
wadzić okręta. Robota pierwszej szluzy 
kanału była na dokończeniu, kiedy przy- 

adkiem czy podstępem spuszczono wiel- 
kie masy drzewa kanałem i w niwecz o- 
brócono mozolnie rozpoczętą budowę. Nie 
podjęto powtórnie pracy i dzisiaj płyną 
gwałtowne wody, rzucające się oderwa- 
nym z Trollhatty promieniem, spadając 
pionowym słupem daleko głębićj niż są- 
siednie wodospady i giną w czarném nie- 
docieczonóm podziemiu, Róża się z Elfem 
w nizinie niewidomóm korytem. 

Od tego ciekawego pomnika przerwa- 
néj pracy Polhema spuszczamy się uro- 
czym spacerem, chodząc po lasku, który 
pomiędzy kanałami i wodospadem stroi 
tę okolicę zaczarowaną. Pod cieniem sta- 
rych sosien, jodeł i dębów, ulice wysy- 
pane są trocinami; gdzie niegdzie samo- 
tne skały, a bezustannie przerywają nam 
drogę odrębnych wodospadów sztucznych 
brylantowe promienie. Go chwila wypada 
z jakićjś fabryki ujęty kołami pojedyńczy 
strumień Trollhitty, powracając z łosko- 
tem do O w skałach olbrzyma, 
którego pieśń Neptunowa wstrząsa po- 
wietrze. 

Przeszedłszy drewnianym mostkiem je- 
den z takich powracających strumieni fa- 
brycznych, stajemy przy sławnym Jä t- 
tegrittan Trollhśtty. To tak zwa- 
na Grapa Olbrzymów; jest ona o- 
gromnym lejem wyszlifowanym w grani- 
cie. Jest to jedno z tych zjawisk, o któ- 
rym już wspominałem przy Wach 
Husquarna, któreśmy odwiedzili w 
okolicach Wetternu pod Jónkópingiem. 
Przechodzący tu kiedyś, nieistniejący dziś 
promień grzmiącego wodospadu zastał tam 
przed wiekami kamień luźny na twardćj 
płycie granitu. Kamień ujęty wirem okrę- 

się regularnym obrotem w miejscu 
przez lat 


i i t ł u! 
zat" sBiące, sam się wytoczył w kulę 


ten lój olbrzymi, w którym 


kilkoro ludzi dzisiaj wygodnie poisis | 


gię może, 


Ztąd jeszcze kilka kroków i stajemy 
znowu pod wodospadem. Jeden to znaj- 
piękniejszych widoków; wprost przed na- 
mi w jednćj linji sześć z wyżéj wspo- 
mnianych wodostoków Trollhiitty, jeden 
nad drugim się wznosi. 

Skały Güllö i Teppó, by dwa Tri- 
tony, czernieją w srebrno-białćj pian roz- 
burzonych oprawie; za niemi grzmią inne, 
a tuż przed nami pod niebotyczną ścianą 
trzy spady piekielne zlewają się do 
bassenu, w którym okrążywszy wirem 
w prawo, kończą ostatnim spadem Flo t- 
bergerstróm, którym się rozwiązuje 
gordyjski węzeł Grothajskiego kanału! 

Nad tym obrazem, na wysokość Gitl- 
lenu, z nadbrzeżnćj skały króluje po 
nad fabryczną osadą nowy zupełnie bar- 
dzo piękny kościół gotycki, którego wy- 
smukła wieża prawdziwie estetycznie przy- 
ozdobiła rozległą panoramę imponującego 
widzenia. 

Ale spojrzawszy jeszcze na najwyższy 
a niedostępny punkt czarny tych wodo 


belską niesłusznie i niewłaściwie prze- 
tómaczona). Nazwanie jéj sięga zaćmio- 
néj epoki przesądu i czarów legendowego 
szczepu północy, czasów, w których tam 
jeszcze niejeden z Wikingów Trollhättą 
spuszczał się do Wallhalli. 

Z tej zamglonćj epoki pocawycimy na 
prędce kilka powiastek, które do miej- 
scowości są przywiązane. 

Na wyspie feppó znajdują się ślady 
kutego przejścia, rodzaj wschodów spro- 
wadzających do niedostępnćj pieczary 


strasznej tajemniczćj grocie mieszkali roz- 
bójnicy, TAT postrach na okolicę. — 
W czasie gwałtownego napadu vprowa- 
dzili oni jasnowłosą dziewicę, pod stra- 
sznym uwięziwszy ją wodospadem. Do- 
wódzca téj dzikićj drużyny pokochał się 
szalenie w dzióweczce, ale ta — mimo 
groźby i prośby — była nieubłaganą. Na- 
reszcie oświadczyła, że nie prędzćj na- 
myślić się może, azali oddać ma serce, 


spadów, zdziwieni widzimy, że na zacho-|jak zobaczywszy się z rodzicami, i prosi 


dnićj kończynie Giillenu, okrążonego pia- 
ną rozhukanych żywiołów, wznosi się 
krzyż drewniany, a skała Giló napra- 
wdę przecież jest niedostępnym kamie- 
niem | 

Kto krzyż drewniany postawił? nasu- 
wa się sprawiedliwe pytanie. Przed dwu- 
nastu laty, w roku 1853 w skutek nad- 
zwyczajnćj posuchy zniżyły się bardzo 
opadające wody Trollhätty i wystąpiły 
nad poziom pojedyńcze kamienie; oka- 
zało się, że Güllö i Teppó są jednolitym 
węzłem porozrywanćj wadami skały. — 
Z Teppó dotarł po tej ścieżce kamiennćj 
nieustraszony jakiś góral Dalekarlijski, na 
wieczną pamiątkę zakładając krzyż świę- 
ty, przed którego znakiem się pochy 
lamy. 


o pozwolenie tajemnego odwiedzenia ich 
w domu. rodzinnym. Po długich namy- 
słach z jednój, a prośbach z drugićj stro- 
ny, zezwolił dowódzen na tajemne wyda- 
lenie się z groty; musiała mu jednakże 
złożyć Przysięgę straszną, że odwiedzi 
tylko rodziców, nie powie nikomu o miej- 
scu schronienia 1 że powróci w niewolę. 
Niedopełnienie przysięgi było wyrokiem 
śmierci 1 najstraszniejszćj pożogi na całą 
rodzinę i okolicę. „Dzićwczę nie złamało 
przysięgi, odwiedziła dom ojcowy — nie 
wyrzekła słowa, ale wracając, zabrała 
pęk słomy i r zrzuciwszy za sobą, wska- 
zała przemyślnie drogę, po której idąc 
odkryto jaskinię i otoczono zbójców. któ- 
rzy w rozpaczy rzucili. się w niezgł bio 


ne otchłanie, stając się upiorami Troll- 


Patrząc ztąd na Trollhattą, mimowolnie | hatty. 


nasuwają nam się wspomnienia sagi, jaką 
mistycznie jest otoczona. 

Trollhiitta znaczy w języku szwedzkim 
Czapka upiorów (według Olausa Ma- 
gnusa, Capitum demonio, czapką dja 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


A 


podziemnej, oddawna zamulonćj, która i 
wtedy mało komu była znajomą. W 


m" et fapa cii 25 allina móc a 


najmniej, t. j. 1,200,000 na obydwie linje skim ke, 
1 


gwarancji. 

Wiedeń. Postanowieniem z dnia 29-go 
lipca b. r. mianował cesarz nadzorcę 
szkół krajowych pierwszćj klasy dr. Eu- 
zebjusza Czerkawskiego zwy- 
czajnym profesorem filozofji przy uni- 
wersytecie lwowskim, a postanowie- 
niem z dnia 14 sierpnia b. r. zwyczajne- 
go profesora filozofji przy uniwersytecie 
lwowskim dr. Karola Zygmunta 
Barach - Rappaporta zwyczajnym 
profesorem tego samego przedmiotu przy 
uniwersytecie Inspruckim. 

— Minister spraw wewnętrznych mia- 
nował starostę powiatowego drugićj kla- 
sy Jana Rudolfa Karparka staro- 
rost} powiatowym pierwszćj klasy 
a sekretarza namiestnictwa Mieczysła- 
wa Szczepańskiego starostą powia- 
towym drugićj klasy dla Galicji. 

— Postanowieniem z dnia 14 sierpnia 
b. r. zezwolił cesarz na utworzenie ko 
sztem rządu dwóch niższych szkół gim- 
nazjalnych z słowiańskim językiem wy- 
kładowym na Morawie i to w północno- 
wschodnićj części kraju w Wałaskim, 
Międzyrzeczu i w zachodnićj w Trebi- 
czu. 

— (az. wiedeńska zamieszcza w czę- 
ści nieurzędowćj następujące obwieszcze- 
nia ; 


Z dniem 1 sierpnia b. r. można uży-|. 


wąć kart korespondencyjnych 
do przesłania wiadomości do Belgji, Da- 
nji, Anglji, Holandji, Norwegji, Portugalji, 
Szwecji, Szwajcarji, Hiszpanji i Stanów 
Zjednoczonych półnoenćj Ameryki, jeżeli 
się za nie z góry opłaci porto ustano- 
wione taryfą na zwykłe listy frankowa- 
na do pomienionych krajów. 

Porto za zwykłe listy do Belgji, Da- 
nji, Żuław i Szwecji wynosi 10 centów, 
do Anglji 13 cent., do Norwegji i Szwaj- 
carji 15 cent., do Portugalji i Hiszpanji 
30 cent., do Stanów Zjednoczonych pół- 
nocnéj Ameryki przez Bremę i Hamburg 
15 cent., przez Belgją i Anglją 20 cen- 
tów. 

Na razie używać należy do przesyła- 
nia wiadomości do tych krajów zwy- 
kłych kart korespondencyjnych używa- 
nych wewnątrz państwa a porto dodat- 
kowe opłacać przez przylepianie odpo- 
wiednićj wartości znaczków listowych na 
téj stronie, na którćj się adresa wypi- 
suje. ` 

Polecanie (rekomendowanie) kart ko- 
ręspondencyjnych jest dozwolone za o- 
płatą 10 cent., którą także przez przyle- 
pienie znaczków listowych uskutecznić 
należy. 
` Niedostatecznie ofrankowane karty ko- 
respodencyjne do wyż pomienionych kra- 
jów odsyłane nie będą. 

Wiedeń dnia 21 lipca 1871 r. 


Niemcy. 


Berlin 14 sierpnia. 

$$. Strike murarski, który dotąd trwa 
zaczyna na siebie zwracać uwagę rządu, 
bo jeżeli wszelkie oznaki nie ak 
święcących murarzy i połączonych z ni- 
mi innych robotników zaczyna się wy- 
rabiać pewien niesmak i nienawiść do 
dzisiejszego ustroju społeczeństwa, który 
bardzo łatwo mógłby się objawić jakie- 
miś zaburzeniami. Pogróżki rzucane mi- 
mochodem rozmaitym geldhabom naszym 
dają dużo do myślenia. To pewna — że 
kilka tysięcy zrozpaczonych ludzi, któ- 
rych bezrobocie tak długo trwające do- 
a do ostatniej nędzy, stanowi 

ardzo niebezpieczny materjał, który się 
lada czem zbyć nie da a niebezpieczeń 
stwo wzrasta z dniem każdym, bo bez- 
robocie ogarnęło prawie samych robot- 
ników mogących li tylko zarabiać latem, 
tymczasem lato u schyłku, a oni nietyl- 
ko nie na zimę nie zarobili, ale owszem 
stracili wszystkie swoje oszczędności. 

Zaczęte budowy stoją jak ruiny, nawet 
pałac dla parlamentów, — który dotąd 
dzień i noc budowano, doczekał się opu- 
szczenia przez robotników, z których 
dziś ledwo 40 pozostało. Wszystko to — 
jeżeli nie przepowiada wyraźnój burzy, 
którą rząd natychmiast mógłby przytłu- 
mić gromadzi w każdym razie fermenta- 
cyjne żywioły w nowem państwie i w 
nowej stolicy, które stanowią cenny ma- 
terjał dla przyszłćj komuny berlińskiej. 

Rokowania pokojowe w Frankfurcie 
tyczące się szczegółów rozmaitych sty- 
pulacji poprzednich nie idą pomyślnie. 
Prusacy skarżą się, że Francuzi coraz to 
nowe stawiają żądania i Życzenia, a na 
żądania pruskie odpowiadają zawsze, że 
im brak instrukcji. 

To tóż przebąkują tu o ponownóm zer- 
waniu rokowań z Francją i pozostawie- 
nia nadal rzeczy in statu quo dopóki się 
Francja nie namyśli i przychylnićj wy- 
stępować nie zacznie. W skutek doświad- 
czeń jakie porobiono w ostatnićj wojnie 
zaczynają teraz myśleć o zmianach w u- 
mundurowaniu i uzbrojenia wojska, — 
Mianowicie reforma sławnych iglicówek 
wchodzi wyraźnie w zakres przemian. — 
Za lat kilka znów armja niemiecka bę- 
dzie zupełnie przemienioną i w tém wła- 
śnie może leży sekret powodzeń pruskich, 
że wszelkie doświadczenia wywołują na- 
tychmiast stosowne reformy i podział, 
gdy inni na ślepo naśladują pruskie urzą- 
dzenia — Prusacy sami poprawiają ich 
niedogodności. 

Zjazd w Ischl mało w nas budzi za- 


jęcia. Wszyscy są przekonani, że w téj 


chwili nie przyjdzie do żadnych trakta- 
tów z Austrją i wszystko skończy się 
na wzajemnych wynurzeniach przyjaźni. 


Rossja. 


Wielki proces polityczny Nie- 
czajewa w Petersburgu. 
(Ciag dalszy.) 

Kasa, Uspeńskiego.| ` 
e wszystkich oskarżonych na Uspeń- 


bowiem Nieczajew rozpoczął organizację, 


z nim się radził w kwestjach najważniej- 
na za- 
mordowanie Iwanowa, jako człowieka 
mogącego być szkodliwym sprawie o- 


szych i on pierwszy się zgodzi 


gólnéj. 


Oskarżony wiedząc, że nie uniknie cięż- 


kich robót, w swojóm zeznaniu był da- 


leko śmielszym od innych, oświadczył, 
że działał zupełnie samoistnie, bo nazbyt 
wiele doznał cierpień i goryczy, aby mógł 


obojętnie znosić dzisiejszy porządek rze 


czy. To tóż nie dziwnego, że prezes sądu 
podczas zeznania Uspeńskiego był w po- 
łożeniu bardzo kłopotliwóm i starał się 
go skłonić, aby czómprędzej przeszedł 


do faktycznćj strony procesu. 

Uspeński powiada, że z początku wcale 
się nie zgadzał z Nieczajewem, względem 
środków, jakich należało użyć w celu po- 
lepszenia bytu narodu. 

Uspeński pragnął stopniowego i poko- 


jowego rozwoju ludu przez upowszech- 
nienie piśmienności, zakładanie szkół, za- 
wiązywanie asocjacji i stowarzyszeń, a 
Nieczajew zawsze stał na stanowisku re- 
wolucyjnóm, uważał rewolucję za jedyny 


środek, który mógłby wydźwignąć lud 
z téj ciężkićj niewoli. Na dowód tego przy- 


taczał bardzo wiele faktów, między inne- 
mi, że postępowanie rządu jest bardzo 


nieszczeróm względem oświaty ludu. 


najmocnićj przekonany. Oprócz tego, U 


speński miał inne jeszcze powody, które 
go przygotowały do przyjęcia zapatrywań 
Nieczajewa. Od czasu wyjścia ze szkół, 
oskarżony żył w towarzystwie młodych 
ludzi, większą częścią swoich przyjaciół, 


którzy ciągle dozaawali prześladowania 


od rządu; w tój chwili ENO wymienić 
c 


przynajmnićj 150 swoich znajomych, ska- 


zanych do ciężkich i fortecznych robót, 
lub wywiezionych na Sybir. W takićm 


położeniu nie mógł pozostać obojętnym 


i nie okazywać współczucia tym ludziom; 
ostatnie rozporządzenia administracyjne 


były tego rodzaju, że ani Uspeński, ani 
jego znajomi nie byli pewni siebie, bo 


lada chwila mogli stać się ofiarami po- 
dejrzliwego rządu. W tym samym czasie 
aresztowano jego siostrę 15letnią pannę; 
zamknięto ją naprzód w więzieniu cyrku- 
łowóm, w tym steku wszelkiego rodzaju 


przestępców, a potém wywieziono do for- 


tecy petersburskićj, gdzie przesiedziała 
9 miesięcy; wiadomo mu było, jako bratu, 
uajlepićj, że ona do niczego nie należała, 
aresztowanie jéj przeciwnóm było wszel- 
kiemu prawu. Jednak wszelkie jego sta- 
rania na nie się nie zdały, pomimo cho- 
roby i zbyt wątłćj kompleksji trzymano 
otóm porwano znajomą 


ją w fortecy. 
Uspeńskiego pannę Antonowę, kobietę 


chorowitą, nerwową, w gorączce i osa- 


dzono ją w szpitalu warjatów; dalój wy- 


słano na Sybir jego przyjaciela, człowie- 
ka zupełnie niewinnego, oddanego li tyl- 
ko nauce, za samo podejrzenie o branie 


udziału w rozruchach akademickich. 


„Ja wiem, — powiada oskarżony, — 


wiele jeszcze innych faktów, które wy- 


wołały we mnie żółć. Szczególnićj mnie 
oburzały...* (W tém miejscu prezes prze- 
rywa i prosi oskarżonego, aby od tych 
szczegółów przeszedł do samej sprawy.) 
„Nie, ja muszę dokończyć; osoby, z któ- 
remi obchodzono się w taki sposób, byli 
to dobrzy moi znajomi, opowiadania o 


tajnej policji poruszały mnie do głębi...* 


(Prezes robi uwagę, że opowiadaniom nie 
zawsze można wierzyć, sąd tego uwzglę- 
dmć nie może.) „Mogę wskazać świad- 
ków. Np. otrzymałem...* (Prezes radzi, 


aby przeszedł do samćj sprawy.) 


Ostatnim bodźcem do open» do 

areszto- 
wanćj siostry; list ten wydał się mu tak 
dziwnym, iż sądził, że siostra dostała 
pomięszania zmysłów. Wszystkie te oko- 
liczności wpłynęły stanowczo na zbliże- 
nie się do Nieczajewa, chociaż wcale nie 


organizacji był list otrzymany o 


wierzył, aby dniem wybuchu miał być 
19 lutego 1840 roku. 


O Nieczajewie powiada, że był to czło- 
wiek nadzwyczajnćj energji, oddany z ca- 
łój duszy swoim zamia:om, przez co wy- 


wierał wielki wpływ na wszystkich swo- 
ich znajomych. Z małych rzeczy umiał 
wielkie robić; zjawił się do Uspeńskiego 


jako rewizor komitetu genewskiego, nie 
więc dziwnego, że Uspeńskiemu się zdało, 
że sprawa przybiera wielkie rozmiary. 
Wreszcie Nieczajew kochał sprawę na- 
o nikogo 


dewszystko i żadnéj prywaty 
nie miał. 


Co do Iwanowa, to Uspeński uważał 


go za człowieka swarliwego, lubiącego 
stawać w opozycji, który od samego po- 
czątku był poniekąd przeszkodą do urze- 
czywistnienia zamiarów orgamzacji, a pod 
koniec rozeszła się wieść pomiędzy człon- 
kami, że Iwanow zupełnie występuje z 
organizacji i prawie gotów jest do de 
nuncjowania... Wskutek tego on, Uspeń- 
ski, był bardzo rozdrażniony, 

Wzg!ędem samćj sprawy stosunek człon- 
ków był jak najszczerszym. „Co się mnie 
tyczy, to gotów byłem poświęcić swoje 
życie i nawet wolałem poświęcić siebie, 
jak rozporządzać cudzóm życiem.* Tóm 
samém uczuciem byli przejęci i inni człon- 
kowie. Z tém się dał słyszeć Pryzow, 
kiedy wyobraził, że Nieczajew do niego 
strzelił; był to strzał istotnie przypad- 
kowy. „Jeżeli sprawa tego wymaga, to 
gotów jestem nieść życie w ofierze, 8 od- 
rzckł Pryzow zaraz po wystrzale. „Z te- 
go widzicie, że każdy znas gotów był 
na wszystko, przynajmnićj, co do mnie, 
tobym się ani na chwilę nie zawahał, 
gdyby przyszło iść na śmierć.“ Do Iwa- 
nowa oskarżony nie czuł żadnej nieprzy- 
jaźni, a chciał go się pozbyć, jako czło- 
wieka mogącego zaszkodzić całemu sto- 
warzyszeniu. Nareszcie przeczy, aby miał 


jakikolwiek czynny udział w dokonaniu 


największe zarzuty; od niego 


Z jednćj strony rząd niby dopomaga 
do fp Ry szkół, a z drugićj rozsyła 
tajemne cyrkułarze, zabraniające ludzi 
prawdziwie ukształconych, a zwłaszcza 
młodzież uniwersytecką, przyjmować na 
nauczycieli ludowych. Uspeński nie mógł 
temu zaprzeczyć, bo był i jest o tóm 


morderstwa, Nieczajew sam dał radę 
wszystkiemu, Uspeński wprawdzie do tru- 
pa przywiązywał kamienie, ale i tego nie 
mógł zrobić należycie, bo drżał ze wzru- 
szenia... 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Posiedzenie rady miejskićj krakowskićj 

z dnia 17 sierpnia. j 
[Zatwierdzenie planów odbudowy Sukiennic — 
deputacja rady do kr. Gotuchowskiego — bu- 
dowa kanału w ulicy żydowskićj]. 


Na wczorajsze posiedzenie rady miej- 
skiéj, na któróm rozstrzygała się jedna 
z ważniejszych spraw naszego miasta — 
zgromadziło się zaledwie około 6téj go- 
dziny — 30 radców. Jakkolwiek obecna 
pora kąpielowa iłómaczy poniekąd tę ma- 
łą liczbę, jednakowoż wypadało, ażeby 
przynajmnićj ci wszyscy , którzy w Kra- 
kowie byl. obecni, wzięli udział w wczo- 
rajszych obradach, tém więcćj, że cho- 
dziło tu o zatwierdzenie planów gmachu 
przeważnie pamiątkowćj wartości, jakim 
są Sukiennice krakowskie. Zresztą spra- 
wa nie mogła być dłużćj odkładaną, gdyż 
dach nad tym budynkiem jest już w tak 
złym stanie, że należało albo cały gmach 
zburzyć, albo przystąpić do bezzwłoczne- 
go zabezpieczenia jego murów od dalsze- 
go przemakania. 

Autorem planu odbudowy Sukiennice 
jest, jak wiadomo, Konstanty hr. Pla- 
ter, który będąc obecnym na wczoraj- 
szćm posiedzeniu rady, udzielił niektó- 
rych wyjaśnień dotyczących przedłożone- 
go projektu, poczém podziękował radzie 
za zaufanie, jakiem go obdarowała poru- 
czając mu wykonanie tak ważnego dzieła. 

Sprawozdawca komisji odbudowy Su- 
kiennic r. m. dr. Rydzowski skreślił 
następnie cały przebieg tćj sprawy od 
czasu, kiedy hr. Platerowi poruczono wy- 
pracowanie nowego projektu według wska- 
zówek przez komisję znawców mu udzie- 
lonych. Oznajmił on, że plany dzisiejsze 
są wynikiem kilkakrotnych narad téj ko- 
misji, która przedkładane przez hr. Pla- 
tera szkice przedtóm kilkakrotnie zmie- 
niała, nim przedłożony został plan osta- 
teczny odbudowy tego gmachu. Plan ten 
został przyjęty przez sukienniczą na po- 
siedzeniu d. 9 b. m., na któróm znajdo- 
wali się między innymi z poza grona ra- 
dy: pp. Wład. Łuszezkiewicz prof. ma- 
larstwa, Jan Matejko malarz, Feliks Księ- 
żarski nadinżynier, Edward Stehlik rzeź- 
biarz i Adam Nowicki budowniczy miejski. 

Koszta postawienia dachu obliczone s 
według cen tutejszych na sumę 15,000 
złr., koszta zaś całego budynku wynosić 


Kosztorys szczegółowy ma być dopiero 
późnićj przedłożony, gdyż autor planu 
nie zdołał go jeszcze ukończyć. 

Uzupełniając sprawozdanie, odczytał dr. 
Rydzowski list p. Pokutyńskiege b, 
profesora architektury przy tutejszym in- 
stytucie technicznym, 
banku budowy we Lwowie, który będąc 
tymi dniami w Krakowie, oglądał plany 
hr. Platera i przesłał na ręce prezydenta 
swoją o nich opinję. — Przyznaje on im 
pierwszeństwo przed wszystkimi dotąd 
przez hr. Platera wyrobionymi planami, 
Jako rozwiązującym najzupełnićj zadanie 
programem określone tak pod względem 
rozkładu wnętrza, jak i zewnętrznćj ar- 
chitektonieznćj formy. 

W ogóle p. Pokutyński wyraża się jak 
najpochlebnićj o tćj ostatnićj pracy hr. 
Platera, jako odznaczającćj się głębo- 
kićm obmyśleniem całego możebnego 
komforiu, praktycznego rozkładu i su- 
miennego szczegółowego opracowania. 

Bez rozpraw zatwierdzono prawie je- 
dnomyślnie wspomnione plany odbudowy 
Sukiennic, oraz kosztorys dachu do wy- 
sokości sumy 15,000 złr. i pvlecono ko- 
misji sukienniezćj, ażeby bezzwłocznie 
przystąpiła do restauracji tego gmachu 
według powyżćj zatwierdzonego planu, 
przedewszystkićm zaś do pokrycia go 
nowym dachem. — Koszta restauracji na 
ten rok przypadające, pokryte będą z fur 
duszów na odbudowę Sukiennie przezn:.- 
czonych. 

Drugim przedmiotem obrad wczoraj- 
szego posiedzenia był wniosek radcy m. 
Chmurskiego, postawiony na ostatnićm 
posiedzeniu, co do wysłania deputacji do 
hr. Gołuchowskiego dla objawienia mu 
radości mieszkuńców Krakowa z powodu 
objęcia przezeń steru rządu krajowego. 

Na wniosek sekcji III, 
przez r. m. dra Wyrobka, rada uchwa- 
liła przyjąć z wdzięcznością wyrażoną w 
pismie namiestnika gotowość do popie- 
rania jéj życzeń i zamiarów, — oraz 
wysłać do Lwowa deputację złożoną z 
prezydenta i dwóch przez niego wy- 
brać się mających radców, która namiest- 
nika imieniem tutejszego miasta na jego 
posadzie powita i zarazem gorliwéj jego 
pieczołowitości interesa i sprawy miasta. 
gorąco poleci. 

W końcu przyjęto na wniosek sekcji q, 
deklarację pp. Antoniego Łuszczkiewicza 
inżyniera i Ignacego Latkowskiego maj- 
stra murarskiego, podejmujących się wy- 
budować kanał podziemny między ulica- 
mi sławkowską l żydowską za spuszcze- 
niem 8 proe, od cenv kosztorysowćj, któ- 


tego kanału ma nastąpić jeszcze w tym 
roku. Sprawozdawcą tego przedmiotu był 
referendarz Uszewski. 

Koniec posiedzenia 6 g. 7 wieczorem. 


Otrzymujemy następująca odpowiedź na ko- 
respond neję z Białćj w nrze 182: 

Biała, — Objawszy posadę dyrektora roku 
zeszłego, polecono mi z komitetu szkolneg» 
plan nauk wyrobić, w którym według życzeń 
gminy nauka języka polskiego dopiero w dru- 
gićj klasie rozpoczynać się miała. Pan K. — 
radny, członek komitetu szkolnego i oraz iu- 
spektor miejscowy — twierdził, że nawet „u. 
chwałą rady miejskićj* ze strony urzędu gmin- 
nego w tym duchu wys. radzie szkolnćj krajo- 


mają w przybliżeniu około 260,000 złr. 


ecuie szefa biura ' 


przedstawiony: 


ra wynosi około 7000 złr. — Budowa 


b 


wćj do wiadomości podaną została. Nie otrzy- | przeważnie Polakami. Dowiadujemy się, ż 
mawszy znikąd w tym względzie innych wska- | dyrektorem ruchu z pobytem na razie w K- 
zówek, trzymałem się zatóm raz ułożonego | mornie na Węgrzech został Leopold Błazowski, 
planu. urzędnikiem technicznym w zarządzie warszta” 


Co zaś do drugiego punktu, że „mnie język | tów Stanisław Majewski, były technik krako- 


polski do gustu nie przypada, bo go nawet w |wski, późnićj wiedeński i praktyczny mechanik. 
mojćj (5) klasie zaniedbuję*, dziwi mnie, jak 


ski) postęp u dziewcząt 5 klasy zadowalająco | stiitten, p. J. Stampfa. Proszono go, aby orzekł 
wypadł, jak to sam wny p. starosta pow. pizy |czy źródło, którego wody zalewają pewna cg®® 
popisie oświadczył, i co wny p. delegat rady į kopalni, da się zatkać czy nie? Pan SęMPf 
szkolnćj okrę. owćj w księdze wizytacyjnćj jak | miał oświadczyć całkiem stanowcz „, że /Atka- 
następuje potwierdza : nie źródła obecnie jest już niemożliwćć! By- 
„W dniach 8, 4 i 5 lipca rb. odbyły się po-|łoby w interesie naszym, ażeby to Aanowcze 
pisy w Sklasowćj szkole panieńskićj w Białćj, | orzeczenie p. Stampfa, na którego zdaniu na- 
którym jako delegat rady szkolnćj okręgowój |leży polegać, nie sprawdziło się W praktyce; 
przewodniczyłem. Jakkolwiek pod każdym wzglę- | z drugićj zaś strony byłoby po”/danćm, ażeby 
dem znalazłem postęp pocieszcjący we wszysikich | ci, do których to należy, nieśryli się z tém, 
przedmiotuch naukowych itd. — Dr. Stiasny,|co robią w kopalniach wielicri'h, lecz od czasu 
radca szkolny okręgu wadowickiego.“ — (Cóż |do czasu obznajmi li pub”ćzność o stanie ko- 
dalój?... dlaczego „jakkolwiek“? Red.)|palni i źródła, którego Wody zalewają pewne 
Nie mogę zamilczeć zadziwienia, za kogo |części kopalni. 
mię tenże korespondent uważa. Wszakżeż tak]  Tarnów.—Dnia 15 b. m. w ogrodzie strze- 
mylnego pojęcia o mnie mieć nie może, ażeby |leckim zostały spalone ognie sztnczne przez 
mię liczył do innćj a nie do polskićj narodo-|p. Kamila Angelusa, przybyłego z Krakowa. 
wości, a jako tak'emu równie rozwój języka |Piękna pogoda, również piękny cel (p łowę 
ojczystego na sercu leży. bowiem dochodu przeznaczył p. A. na bursę 
Kukuczka Jan, ubogich uczniów), zwabiły liczną publiczność 
dyrektor 5klasowój szkoły głów. żeńskićj | tak, że obszerny ogród był napełniony jak 
w Białój. nigdy. Różnorodne spalone ognie nie pozo- 


stawiły nie do życzenia, a nadewszystko ogro- 
RO EO ESKATE TZN SOEDRŻEZĆ. 


mny bukiet z ciagła zmiana kolorów w szybko 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


obracajaećm się kole, prawdziwe cacko tej 
sztuki, przyjęto hucznóm brawem i grzmotem 
Odpowiedź. — Do tow. opieki narodo-|oklasków. 
wój powiedział był namiestnik hr. Gołuchow-| Wydawnictwo Unji zawieszone zostało na 
ski: że pracowici i pożyteczni wychodźcy polscy | Czas nieokreślony. 
znajdą ułatwienie w osiedlaniu się w Galicji, | Otrzymaliśmy obszerną drukowaną odezwę 
lecz próźniaków nie dopuści. Przyklasnęliśmy | do wszystkich w całój Polsce i za granicą wy- 
tym słowom (bo dotąd zwykle działo się prze-|dawców dzieł polskich, pism perjodycznych, 
ciwnie: inteligencji pobyt utrudniano, luźnym | zakładów artystyczno-litograficznych, fotogra- 
indywiduom ułatwiano). Ustawwv pozwalającćj | ficznych i księgarzy polskich, a mianowicie w 
na osiedlenie się emigrantów nie ma, więc tyl-| Galicji. Odezwa ta podpisana przez A. Nowo- 
ko takie postępowanie jakie zapowiedział na- | leckiego, wydawcę Czytelni ludowéj w Krakowie. 
miestnik jest ze strony rządu możliwe a dlal Wzywa on wszystkich nakładców i księgarzy 
nas korzystne. Sama emigracja w wielu fdo przedsięwzięcia wspólnemi siłami wydawnice- 
listach, któreśmy otrzymali, rada jest|twa bezpłatnego katalogu księgarskiego, który 


Kopalnie soli w Wieliczce zwiedziła zno- 
może korespondent coś podobnego twierdzić, |wu przed kilkoma tygodniami komisja ministe- 
gdy właśnie w tym przedmiocie (tj. język pol-|rjalna, do któréj zaproszono górnika z Hall- 


z tego i pisze: będziemy trzymać namie- 
stnika za słowo. 

Tymczasem ktoś z Karlsbadu pisze: to nie 
jeszcze; ale Dz. Poznański drukuje to pismo, 
które się oburza na Kraj za powyższą inter- 


dołączany będzie co miesiąc do wszystkich pism 
politycznych w Galicji i w Krakowie wycho- 
dząeych. 

Nie wątpimy, że ta praktyczna myśl znajdzie 
poparcie w tych, do których p. Nowolecki się 


pretacją słów namiestnika i żąda, aby całćj| odwołuje. Obojętność galicyjskićj publiczności 
emigracji en mosse wolno było osiedlać się| do czytania książek i ich nabywania po części 
w Galicji z mocy praw przyrodzonych.|winę składamy na pp. księgarzy i wydawców, 
Oburzenie to jest arcyśmieszne, bo niestety | którzy mało się troszczyli o to, by publiczność 


nie rządzą w Galicji i Austrji prawa przyro- 
dzone, więc musimy być radzi temu, że we- 
dług istniejących praw które i namiestnika obo- 


łatwo i prędko miała dokładną wiadomość o 
ukazujących się nowościach. Nie watpimy, że 
to nowe przedsiębiorstwo wydawnictwa, które 


"na sopran utworu Diabellego. 


wiązują, obiecuje on choć coś, lepsze to jak|nie może mieć żadnego celu osobistych wido- 
nie. Na mocy tego coś, może każdy uczciwy Į ków, lecz dobro ogólne, musi wpłynąć korzy- 
i porządny emigrant uzyskać prawo pobytu. |stnie na rozbudzenie ducha umysłowego w u- 

Wolałby był ów jegomość z Karlsbadu, za-| śpionćj i apatycznćj naszćj publiczności. Spo- 
miast niedorzecznego oburzenia, a Dz. Poznań-| dziewamy się, że projektowany katalog p. N. 
ski zamiast drukowania go, podać sposób na] niezadługo już ujrzymy, a zbytecznóm byłoby 
to, żeby stanęła w Austrji Ustawa wzglądem | dowodzić, że taka publikacja — byle zręcznie 
osiedlenia się emizracji. Bez ustawy nie|i stosownie była prowadzoną — będzie mogła 
nadto, co przyrzekł namiestnik nie jest możli- | utrzymać się dla biorących udział pp. księgarzy 
wóm, mimo oburzenia pacjenta z Karlsbadu.— | i samćj publiczności. 

Tém śmieszniejsze jest to oburzenie na dzien Wypróbowane zakłady do obdzierania 
nik, który zawsze i wszędzie bronił praw emi-| publiczności. — Nigdzie może publiczność nie 
gracji i narażał się nawet nieraz w skutek tego |jest tak narażona na zdzierstwo, jak w restau- 
na konfiskaty i procesa. iacjach na stacjach kolejowych. Ktoby tego nie 

We wtorek (dnia 15 mb.) podczas sumy | wiedział z własnego doświadczenia, niech się 
w kościele Panny Marji mieliśmy sposobność | przejedzie z Krakowa do Lwowa, a pewnie o 
słyszeć dawno już u nas niewykonywaną mszę | odoytćj podróży nie tak łatwo zapomnieć zdoła. 
(Primis-Messe) kompozycji Schiedermaiera. — | Za najlichszy posiłek wśród drogi, postawiony 
Przybyła tutaj ze Lwowa p. Dworzak, Kra-|na obru:ie wątpliwego koloru, pooblewanym i 
kowianka, która także wzięła udział w wy-| zabrudzonym tak że go się dotknąć nie można, 
konaniu tego dzieła. Zachwyciła ona jublicz-| płaci się takie ceny, że nawet pierwsze hotele 
ność szczególnićj odśpiewaniem z precyzja solo | wiedeńskie są jeszcze pod tym względem bardzo 
Jak słychać, | umiarkowane. ne 
p. Dworzak ma zamiar wstąpienia do teatru] Dodać wypada, że usługa jest niedołężna i 
krakowskiego. Życzylibyśmy dyrekcji orkiestry | do tego stopnia niezgrabna, że niejeden po- 
kościelnćj, aby piękny głos utalentowanćj śpie- dróżny wychodzi z restauracji z poplamionemi 
waczki dia kościoła także pozyskać zechciała | sukniami, z butami pooblewanemi ros łem lub 
tém bardzićj, że w Krakowie brak śpiewaczek | Sosem, za który on sam albo inny towarzysz 
wy ształconych w muzyce kościelnćj. niedoli sowicie zapł.cił. 

Śmieszność i głupota doprowadzają już|  Czyżto już nićma nikogo, coby się ujął za 
wiedeńskie dzienniki do ostateczności  dono- | obdzieraną i krzywdzoną publicznościa?... czy 
szą one: że na tajném posiedzeniu przyjął| nićma już takićj władzy, którary choć na to 
polski parteitag we Lwowie program wspólnego | patrzała, żeby przynajmnićj cygar na stacjach 
postępowania przedłożony przez dr. Weigla. |kolejowych nie sprzedawano o połowę drożćj 

Minister p. Grocholski przybędzie do Liwo- | niż wszędzieindzićj?!... Wszakże taryfa cygar 
wa 12 września i zabawi tylko dni kilka. Sta-| przez rząd ustanowiona dotad jeszcze obowią- 
nie w hotelu Żorża. (Dz. Polski). zuje, a przynajmnićj prawnie uchylona nie zo- 

Wpisy uczniów do czteroklasowćj szkoły | stała?!! 
głównćj wzorowćj (przy ulicy Brackićj), przy Zdaje nam się, że przedewszystkióm zarządy 
którćj jest zakład “ćwiczeń gimna tycznych, jak | kolejowe powinny w cała tę sprawę wgladnąć 
również udziela się we wszystkich klasach obo-|i zapobiedz dalszemu bezczelnewu zdzierstwu, 
wiązkowo bezpłatnie nauki śpiewu i rysunków, | wobec którego publiczność naglona pospiechem 
rozpoczynają się 30 sierpnia, tak jak po | zupełnie jest bezbronna. 
przednio w domu barona Larissa przy ulicy Odezwa do polskiego narodu z powodu 
Brackićj. 25 letniego jubileuszu Pawła Stalmacha, jako 

Kolej przemyślsko - łupkowska wierna | redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej. 
swoim zapowiedziom, obsadza miejsca u siebie] Kiedy historja nam opowiada o niewdzięcz- 


fodników narodu naszego. 


zoncie, i aż dotad promieniami swemi przy 


ziemię; jeżeli uwielbiamy wzniosła pieśń, du- 


chen. proroczym natchnionego wieszcza, który 
z snu letargicznego budzi naród do nowego 


życia; jeżeli przypominamy sobie z wdzięcz 


nością ogrom prac uczonych mężów, którzy 


w różnych gałęziach umiejętności zbogacili na- 
ród nieocenionemi skarbami —czyliż zapomnióć 


możemy o zasługach Pawła Stalmacha, który 


dla drogićj ojczyzny stracona zdobył dzielnicę 
i oderwane polskie syny przywrócił na łono, 
tęskniacćj przez kilka wieków za nimi matki? 

Szląsk już od kilku wieków oderwany od 
Polski, zapomniał o swój ojczyznie tak dalece, 
że się zapierał własnój matki, a ulegając obce- 
mu wpływowi, garnął się do łona niemieckićj 
macoc y. Stara szlachta Szląska najpierw ustą- 
piła miejsca obcym przybyszom, albo wraz z 
z językiem pozbyła się narodowego uczucia; 
lud zaś podobny do opuszczonćj sieroty, mi- 
zerniał w duchowćj nędzy, jak biedna roślina, 
zagłuszona ciernistą krzewiną. 

W tak smutnóm położeniu znajdował się 
Szląsk, kiedy Paweł Stalmach, jako drugi Moj- 
Żesz, wychowany na dworze kultury niemiec- 
kićj, powrócił do ludu swego, i widząc jego 
moralna nędzę, zaczął rozmyślać nad wyba- 
wieniem narodu swego z egipskićj niewoli. 

Któżby był pomyślał przed 25 laty, że o- 
puszczony szczep ludu polskiego na Szląsku 
jeszcze raz podniesie się do narodowego po- 
czucia i zatęskni za uściskiem bratnićj dłoni 
zapomnianych braci i za połączeniem się z o- 
puszczoną matką? 

Jeżeli w ostatnich latach na wiecach w Si 
bicy, w Krakowie, przed kilku dniamy w Ro- 
piey, a dziś we Lwowie połączył się Szląsk 
z rozproszoną rodziną; jeżeli radość serdecz- 
nego uścisku i wzajemnego poznania się prze- 
pełnia radością miljony dziatek świętćj matki 
Polski; pamiętajmyż o tém, że dzieło to nie- 
ocenionćj doniosłości zawdzięczamy mężowi, 
który ocuciwszy lud z niewolniczego uśpienia, 
w 25-letnićj wędrówce po smętnój puszczy, 
żywił go żywą wodą i duchową manna naro. 
dowćj oświaty, 3 

Czyż mam rozwijać przed waszemi oczami 
25 letni szereg prześladowań i cierpień, które 
przechodził nasz przewodnik z cierpliwością 
męczennika? — czyli mam wyliczać jego trudy 
i mozoły, które znosił z poświęceniem wyznaw- 
cy pierwszych wieków Kościoła? czyliż można 
przedstawić światu ciężar pracy, który dźwigał 
przez ćwierć wieku na słabych swych barkach? 
czyliż potrzeba opisywać wam nieustanne walki, 
które nasz nieustraszony bohater toczył nie- 
tylko z nieprzyjaciołmi naszćj narodowości, 
lecz równocześnie z obojętnościa, przesadem i 
z gnuśnością, zakorzeniona między opuszczo- 
nym ludem? 

Rodacy, odzywam się do was z pełną wiarą, 
że pragniecie się odwdzięczyć za niezłomna 
wytrwałość i za nieocenione zasługi naszego 
bohatera, i przyczynicie się do uświetnienia 
1 stycznia 1872 r., w którymto dniu dożyje 
Paweł Stalmach 25-letniego jubileuszu swój 
Gwiazdki. Ponieważ zaś szlachetny redaktor, 
aby wszystk e siły poświęcić ojczyznie, porzucił 
wygodne posady, i przepędziwszy ćwierć wieku 
w mozołach i niedostatku, dla zabezpieczenia 
swćj rodziny nie mógł ani szelażka oszezedzić, 
dla tego uważam za święty obowiązek, nie 
czczemi słowami, lecz żywym czynem oświad- 
czyć naszą wdzięczność. 

Nie wątpimy, że panowie możniejsi hojnemi 
przyczynią się darami, lecz pragniemy i mnićj 
zamożnym podać sposobność do oświadczenia 
swych dobrych checi. 

W tym celu rozpoczynamy wydawnietwo 
wszystkich powieści, umieszczonych w roczni- 
kach Gwiazdki Cieszyńskiej, które w miesięcz- 
nych zeszytach wychodzić będa pod tytułem: 

„B bljoteka Stalmacha, powieści ludowe na 
cześć 25-letuiego jubileuszu Gwiazdki Cieszyń- 
skićj, Czysty dochód jako ofiara wdzięczneści 
polskiego narodu dla jubilata. Nakładem pol- 
skiego narodu. Wydawca Karol Miarka w Kró- 
lewskićj Hucie. 


| | KRAJ z soboty 19 sierpnia. 


ności narodów dla zasłużonych mężów, kiedy 
pożal się Boże! —i polski naród w tym wzglę- 
dzie uniewinniać się nie może, ile razy przy- 
pomni sobie Miekiewicza, Lelewela i innych, 
pośmiertnym blaskiem otoczonych gwiazd lite- 
ratury naszćj; niechaj przynajmnićj nas żyją- 
cyc} Świat nie posądza o niewdzięczność wzgię- 
dęń zasług jednego z najszlachetniejszych prze- 


Rodacy! któż z was nie zna Gwiazdki Cie- 
szyńskićj, która jak skromna gwiazdka przed 
blisko 25 la.y zjawiła się na zachodnim hory- 


świeca nie tylko Szląsku, uważanemu już od 
kilku wieków za stracona wartę, lecz także 
ogrzewa smętne serca rozproszonych między 
obcemi narodami synów świętćj matki Polski? 

Jeżeli zasłużona cześć oddajemy krwawym 
wawrzynom bohaterów, którzy w obronie nie- 
podległości krwia męczeńską  zrosili ojczysta 


W krótkim czasie ogłosimy prenumeratę na 
„Bibljotekę Stalmacha;* tymczasem upraszamy 
wszystkie szan. redakcje polskich pism o u- 
mieszczenie niniejszćj odezwy. 

Lwów, dnia 13 sierpnia 1871 r. 

Komitet narodowćj wdzięczności dla Pawła 
Stalmacha. 

+ W Warszawie uma:ł dnia 13 sierpnia 
wysłużony artysta sceny tamtejszćj, Ludwik 
Panczykowski, licząc lat 67, pamietny na sce- 
nie krakowskićj przed laty blisko 30 z ról go- 
ścinnych Urodził się w Starym Saczu. W mło 
dym wieku przybył do Warszawy, aby szukać 
chleba. Dowcipny, żywy, naturalny, umiał od- 
gadywać a nawet stwarzać charaktery. Wy- 
borny komik, a role jego najczęścićj wymagały 
trzyma ia się bacznie na krawędzi między 
śmiesznością a karykatura. 

Pani Modrzejewska wróciła z Krynicy do 
Warszawy. 


HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Franciszka 
Kossowska ob. z Warszawy, K. Grodzicki wł. 
dóbr z Kongresówki, Antoni Donimirski ob. 
z Poznania, A. Zawadzki wł. d. z Poznańskiego, 
Karol bar. Schmelzer ck. major, i J. Łoziński 
ze Liwowa, A. Wesołowski dr. pr. ze Złoczowa, 
J. Banster kup. z Berlina, Maks Tenscherz kup. 
z Passau; Fr. Bielawski wł. d., Piotr Renard 
ob., Józef Swierczewski ob. z Rosji. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Z. Karśnicka 
z córkami ob., J. Grodzicki ob. z Kongresówki; 
Fryderyk Olex dyr. drogi żel. z Łodzi, Dymitr 
Artienjewicz ob. z Kowna; A. Sieciński z żona 
ob. z Małus Wielkich, K. Gross z żona wł. d. 
z Rybny, Konst. Karwicki stud. uniw. warsz., 
i Józef Karwicki ob. ze Szczawnicy; Ignacy 
Gutowski wł. d. z Ruchocina, Jan ks. Windisch- 
Griitz ck. pułkown. od huzarów z Rzeszowa. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Józef 
Kwiatkowski ob. z Kongresówki, Jadwiga Cze- 
chowiczowa ob. z Litwy, Franciszka Ritterchild 
obyw. z Rymanowa, Alfons Biirnreiter wł. d. 
z Pragi, Mau.ycy Fiirsteneu z Drezna, Aleksan- 
dra Demidow żona jenerała z Rosji, Katarzyna 
Baumgardten żona jen. z Petersburga, Michał 
Mircea adw. z Mołdawy. 


| 1 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie izby handlowo-przemysł. 
o cenach zboża i produktów 
na targu w Krakowie i na Baranie. 


Kraków 18 sierpnia. 

Od kilku dni ustalona pogoda zajęła wszyst- 
kich gospodarzy i właścicieli ziemskich zbiora- 
mi; lękają się oni bowiem deszczów, które już 
i tak mocno uczuć się dały i wzbudziły obawę 
złych zbiorów. Dlatego téż i dowóz na targ 
wczorajszy na komorze Baran bardzo był 
mały, a i zagranicznych kupców na targu nie 
było. 

Handel zbożem ciagle przygnieciony, a stan 
ten aż do ukończenia zbiorów i ruchu handio- 
wego za granicę jeszcze potrwa. — Porobiono 
niewielkie umowy na krótkie odstawy; od na- 
tychmiastowego zakupna wstrzymuja się. Je- 
dynie żyto znajduje chętny poknp i pvdnosi 
się w cenie. 

Płacono za pszenicę 89—44, żyto 25 do 
28, jęczmień 20—251/q, owies 12—14, groch 
35—37, proso 28—32, rzepak 54—60 złp. 

— Targ na Kleparzu był bardzo słaby, 
a dowóz wboża nadzwyczaj mały; kupujacy 
wstrzymywali się od zakupna, a sprzedający 
obstawali pr y dawniejszych swych żadaniach. 
W ogóle ruch w handlu zbożowym tak u nss 
jak za granica przygnieciony; tylko żyta po- 
szukuja i wyżćj za nie płaca, inne produkta 
więcćj zaniedbane. 

Do Niemiec, gdzie deszcze uszkodziły zbiory, 
spodziewają się znacznego wywozu. W Anglji 
dużo jeszcze znajduje się zapasów starego zbo- 
ża; w Ameryce ceny spadają. U zamożnych 
właścicieli znajduje się jeszcze dużo zapasów 
zboża, które jednak po niższych cenach sprze- 
dać będą musieli, bo urodzaje u nas w ogóle 
bardzo sa ładne. 

Płacono za pszenicę 10—11.50, żyto 7.20 
do 7.75 a nawet 8, jęczmień podniósł się od 
6.40 do 7, owies 3.40—3.75 z opłatą kon- 
sumcyjna; za rzep.k Żądano po 15 zła., ale 
po tćj cenie pokupu nie znajdował. 

yta nowego dostawiono cokolwiek na targ, 
innego zboża nowe„o nie dowieziono. 


TYDZIEŃ GIEŁDOWY, 
(Dokończenie. ) 

W Petersburgu dobra tendencja dla 
waluty z zeszłego tygodnia przetrwała 
przez czas miniony, znalazłszy poparcie 
w nieco ożywionym targu wywozowym 
1 w przesyłce niektórych papierów zagra- 
nicę, gdzie kursa ich wznosząc się, przed 
stawiały pewne korzyści. Napływające z 
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'| wi: Prawe centrum dopytywało si 


tych źródeł weksle podniosły wartość ru- 
bla do 3115/,, pensów w wekslach na Lon- 
dyn i do 5381/, centimów na Paryż. 

Z papierów publicznych największe o- 
broty miały premjowe pożyczki, za które 
w sztukach stemplowanych płacono do 
157 i 159, a w niestemplowanych do 151 
i 153. Niepomierny tóż skok zrobiły ak- 
cje wiedeńskie, osiągnąwszy już 89 i te- 
respolskie płacone do 118, wielkiego to- 
warzystwa mnićj kupują po 137. Obligi 
konsolidowane zakupywane dla zagranicy 
doszły Iszćj em. do 102, a IIgićj em. do 
101. Gotówka jest cokolwiek mnićj tru- 
dną do dyskonta, którą w pierwszorzę- 
dnych wekslach otrzymuje się po 7!/,%/,. 
Półimperjałów jest mało na targu i za te 
żądają rs. 6,15 płacą 6,12. 

w Warszawie obroty wekslowe zna- 
cznie się zwiększyły; popyt był na wszyst- 
kie dewizy. W tém téż leży przyczyna, 
że ga w zaprzeszłym tygodniu weksle 
na Londyn były tam tańsze niż w Peters- 
burgu, obecnie pomimo polepszenia się 
AE w Berlinie i stanienia tćj dewizy 
w Odessie i Petersburgu, płacono nieod- 
miennie po rs. 7,54. Sprowadzane z ros- 
syjskich targów weksle na Londyn, po 
mnożyły téż większe żądanie przekazów 
na Petersburg, za które płacono al pari. 
Weksle na Berlin jak i na inne miejsco 
wości pruskie miały również ch nych na- 
bywców; kurs ich jednakże o nizył się 
tylko w proporcji polepszenia się waluty 
w Berlinie i w końcu płacono 125*/,, Wie- 
deń przy wznoszącym się kursie w Ber- 
linie i Warszawie zyskał na kursie, do- 
szadłszy do 102v%,. 

W miarę zwiększania się obrotów w 
wekslach, zmniejszały się tranzakcje w 
papierach ; najwięcćj pożądanych, jak ak- 
cji wsrszawsko-wiedeńskich i terespolskich, 


Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 17 sierpnia. Ung Lloyd donosi 
z Gastein: Podstawą układów Bismar- 
ka z Beustem co do Rumunji stanowi 
wniosek rządu rumuńskiego: redukcja pro 
centów od obligacji z 71/, na 5 — przy- 
muszenie konsorcjum Strousberga do wy- 
kończenia całćj kolei. : 

Londyn 17 sierpnia. Times potwierdza, 
że car posłowi francuzkiemu Lefłó przy 
wręczeniu kredytywy oświadczył, że mię- 
dzy Niemcami a Rossją żaden 
układ nie istnieje. 

Londyn 17 sicrpnia, leba niścza prz 
jęła poprawkę izby wyższćj do billu re- 
organizacji armji. 


Przegląd polityczny. 

Oestsrr. Journal pisze: „Dwa są kar- 
dynalne punkta dla wszystkich ugodo- 
wych rokowań gabinetu: 1) nietykalność 
prawa państwowego tj. ugody z Węgra- 
mi; 2) nietykalność przedlitawskićj kon- 
stytucji, na którćj gruncie ugoda ma się 
dokonać i stać się prawomocną — dzieło 
pokojowe na drodze pokojowćj. Z tego 
wynika, że dzieło ugody w rajchsracie i 
z nim ma się stać prawem | papa l 0 
a z tego wynika, że Czesi do rajchsratu 
przyjdą — czy z zastrzeżeniem, czy tylko 
ad hoc, to na razie nie należy do isto- 
ty rzeczy.* 

Dokonałby hr. Hohenwart rzeczy nad 
Eb gdyby się tak w istocie 
stało. 

Ze zjazdu w Gastein dochodzą już roz- 
maite wiadomości do dzienników niemiec- 
kich. Nie mylimy się zapewne twierdząc, 
że wiadomości te są po największćj czę 
ści płodne fantazji panów koresponden- 
tów a po części mają nawet mnićj czy- 
ste źródło i są po prostu spekulacją gieł 
dową. — Do rzędu ostatnich wiadomości 
zaliczamy przedewszystkiem doniesienia 
o załatwieniu w Gastein sławnćj sprawy 
kolei rumuńskich. 

Jakim sposobem p. Beust wraz z dy- 
plomatami pruskiemi ma jednostronnie tę 
sprawę załatwić, nie rozumiemy, potrze- 
baby do tego przedewszystkiem rokowań 
z rządem rumuńskim i nowego zwołania 
izby rumuńskićj, a o tem na razie nie 
słychać. Póki to się nie stanie, wiadomo- 
ści o przecięciu tego złotego węzła Gor- 
dyjskiego, musimy uważać za prostą spe- 
katację na łatwowierność dak . 

Dzienniki fraucuzkie występują z nie- 
słychaną zaciętością przeciw Francji, któ- 
ra naturalnie broni się jak może od zu- 
pełnego złupienia. Niedawno Prusacy skar- 
żyli się na dziennikarstwo francuzkie, ale 
dzić przesadzają prawie Francuzów w za- 
ciętości. 

Uchwalenie prawa o radach departa- 
mentalnych nadaje Francji nową instytu- 
cję, która mimo licznye błędów wyni- 
kających z położenia, w jakiém to prawo 
przyszło na świat, może znakomite od- 
dać przysługi. Walka parlamentarna o 
ukonstytuowanie się rządu na trzy na- 
ei lata niebawem się rozpocznie, i — 
jak się zdaje — wypadnie na korzyść p. 
Thiersa i rzeczypospolitej. 


Ostatnie telegramy. 


Gastein 17 sierpnia. Bismark przybył 
dziś po południu. 

Paryż 17 sierpnia. Paryzka SAF iA 
cia Aumale, czy przyjąłby prezydenturę 
z władzą wykonawczą. Aumale odmówił. 
Français donosi: Komisja do zbadan:a 
wypadków od 18 marca skonstatowała, 
że Prusacy aż do 20 kwietnia wspierali 
komunę. 


e 5. UJ Aas 


Patrie obstaje przy swojém twierdze- 
niu o presji wywieranéj przez Bismarka 
na Holandję i Danję. Dziennik -urzędo- 
wy zaprzecza wiadomości o wyjątkowych 
rozporządzeniach dla utrzymania porząd- 
ku w Paryżu, Paryż jest jak najspokoj- 
niejszy. Dekret Thiersa znosi oddział 
Lanciera; inny dekret zostawia dzisiejsze 
izby handlowe do nowego wyboru. Al- 
zaiczycy z Nowego Jorku przesłali jene- 
rałowi Uhrich szablę honorową. Uhrich 
odpowiedział, że dobędzie szabli tylko 
w tym dniu, w którym bratnie prowincje 
będą napowrót zdobywane. 

Presse skarży się na wyzywające po- 
stępowanie pruskich wójsk okupacyjnych. 

Sąd wojenny przy przesłuchaniu Lul- 
liera nie odkrył me ważnego. 

Wersal 16 sierpnia wieczór. Rozprawy 
w sądzie wojennym. Pani Theiss, żona 
odźwiernego z ministerstwa finansów, ze- 
znaje jako świadek, że osoby w unifor- 
mach straży pożarnćj wylewały jakiś płyn 
na palące się przedmioty, że jednak po- 
żar tém więcćj się wzmagał, im więcćj 
płynu tego do ognia lano. 

Trinquet, członek komuny, którego na- 
stępnie przesłuchiwano, przyznaje, że brał 
udział w głosowaniu nad większą częścią 
dekretów komuny. 

wiadkowie przesłuchani zeznają, że 
widzieli Triuqueta, jak wystrzałem z re- 
wolweru położył koniec życiu oficera, 
którego stracono. 

Champy i Regóre, członkowie komuny, 
przeczą, jakoby mieli mieć udział w mor- 
dach i podpalaniach. 

Rozprawa trwa dalej. 

Wersal 17go sierpnia. W zgromadzeniu 
narodowóm obrano Gróvy'ego na nowo 
prezydentem. Wniosek komisji inicjatywy 
co do odrzucenia wniosku Lahivela wzglę- 
dem napisania konstytucji przyjęty. — 
Wniosek Baze żądający nierozwiązywania 
zgromadzenia narodowego przed przyję- 
ciem praw organizacyjnych, nie przyszedł 
pod dyskusję. Wniosek Chambrun'a o- 
= Thiers będzie sprawował obowiąz- 

i mu powierzone z tytułem prezydenta 
rzeczypospolitćj od 17 sierpnia. Ta go- 
dność stanowi jedyną zmianę umów z Bor- 
deaux, które na nieoznaczony czas prze- 
dłużają się. Zgromadzenie narodowe nie 
rozejdzie się bez zawotowania i ogłosze- 
nia konstytucji. Prezydent rzeczypospoli- 
téj przedkłada wnioski do praw przez 
ministerjum zgromadzeniu narodowemu, 
prezyduje w radzie ministrów, którzy są 
solidarnie odpowiedzialni przed zgroma- 
dzeniem. Inne funkcje równe jak we 
wniosku Riveta. 

Wniosek Chambruna tee się za pod- 
stawę ugody między lewicą i prawicą. 
Wybrano a er dla zbadania mosku 
Riveta. Dziewięciu członków tejże jest za, 
sześciu przeciw wnioskowi. f 

Londyn 16 sierpnia. Francuzka depu- 
tacja pod przewodnictwem Flairgny ego 
przyhyła da Dublina, gdzie ją z nadzwy- 
czajnóm uniesieniem przyjmowano. Zua- 
czne tłumy ludu snuły się po ulicach, na 
których łuki tryumfalne powystawiano. 
Po wręczeniu adresów powitalnych na- 
stąpiły mowy, w których wskazywano na 
stosunki przyjaźni łączące Francję z Ir- 
landj 
Koło Wolverhampton zdarzył się przy- 
padek na kolei, w skutek którego 40 o- 
sób odniosło mnićj lub więcćj znaczne 
uszkodzenia. 

Londyn 17 sierpnia. Królowa potwier- 
dziła prawo o dbogich. Izba niższa od- 
rzuciła wniosek śledztwa względem zajść 
w Hydeparku. 

Kursa. — Wiedeń 18 sierpnia god. 2.— 
Akcje kredytowe 292.90. — Lombardy 
182 20. — Losy z 186U r. 102.70. — Losy 
z r. 1364 139.50 — Akcje tranko-austr. 
120.30. — Napoleony 9.64'/,. Akcje kol. 

alic. Karola Ludwika 2538.50. — Akcje 

olei lwowsko-czerniow. 115 —. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 16475. — 
Akcje banku 770.—, — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 11150 — 
Akcje banka jeneraln. ---—, — Renta 
w srebrze 71.65. — Obligi indemnizacyjne 

alicyjskie 15.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.—. — Akcje 
anglo-banku 258 —, — Akcje kolei rząd. 
423 50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
179.—. — Akcje kol. Rudolfa 166.75— 
Akcje kolei pardubickićj 178.50. — Akcje 
kolei północ. 215.75. — Tramway 213 50. 
Akcje banku budowy 82.—, — Akcje 
kolei wschodnićj 90.25. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 183.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 89.—. 

sposobienie giełdy: wzmagające się. 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 


Rudaktor adnowiadsialn= Atan Qralichowakj. 


POCIĄGI OSOBOWE 


Otchodza 


Przychodza 


na kolejach żelaznych. rano | popoł 
w Krakowie: lwow. 5.41) 3.11 
x „ miesz. — | 8.58 
5 wielicki... — | 539 
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„  wiedeńs. | iras 9.5 
„ na Oświę. wroc. 9.52) 8.21 
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w Wieliczce: krakowski 9.38 — 
w Tarnowie: krakowskifn.12.31 1.12.24] 2, 6 
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z „ miesz. 10.33] — 
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„ miesz. małe 
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5 czerniow.. — =% 
w Brodach: lwowski.. 3.28) 12.21 
w Czerniowcach: lwow. 7.—| 9.13 

w Mysłowicach: krak.. = ca 
w Warszawie: krak... . . — 8.51 

AE 5—]| 4—] 

w Wiedniu: krak... , | 8.— 3.30] 360 7.32 


Ruch pociagów odbywa się na koli Karola Lu- 
dwika , edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze- 


garu prags., o 12 m. późnićj od krakowskiego. 
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e awiadamiam Szanownych Rodzi- 
-E ców i Opiekunów, iż jak lat 
| -Øm poprzednich, tak i teraz przyj- 
i muję uczniów na mieszkanie, stół 
i korepetycję, gdzie mogą się kształ- 
cić praktycznóm władaniem języka 
"francuskiego, niemieck. i w muzyce. 


Florentyna Szklarska. 


(2155) 


rewy 


ai. Jiii ne 
Í 
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Poszukiwany jest do kupna 


MAJATEK ZIEMSKI 


byle nie w górzystćm Karpat poło- 
żeniu, wartości od 25 do 100 tysięcy. 

Oferty „franco“ P. S$. poste re- 
stante Ulanów. 2140(1-3) 


anp 


Trwa" 


nów, iż przyjmuje z początkiem września 
zaczynającego się roku szkolnego uczniów 
na stół, mieszkanie, korepetycyę 
i opiekę macierzyńską, 
przytóm moga sie ćwiczyć w języku francuskim 
i muzyce. > 


Michalina Chmielewska 


! plac Szczepański Nr. domu 134 I. piętro pod 
drzewkiem Nr. stary 381, dom W. Scheuricha. 
2131(1-8) 


TAES Szanownych Rodziców i Opieku- 


i Przeszło 45-letnia praktyka stwierdzonóćm zo- 
e stało, iż 


5 PL ASTER 1836(8-?) 
j uzdrawiajacy na rany 
k sporzadzany z najskuteczniejszych pierwiastków 


roślinnych i ziół górskich styryjskich, w wielu 
wypadkach wszelkich rodzajów ran, uporczywych 
wrzodów. fistuł, darciach w pojedynczych cześciach 
Ę ciała z najlepszym skutkiem użytym być może. 

i Wraz z opisem sposobu użycia dostać wożna 
w handlu galanteryjnym WILHELMA FENZA w 


Z 


Rynku naprzeciw kościoła ś. Wojciecha. 


M data adi 


Najnowszy wynalazek > 


jest 


-GAZOLIN | 


amerykańska woda do wywabiania wszelkich plam 
pochodzących z tłuszczu, lakieru, stearyny, potu, 
mazi na płótnie, wełnianych, bawełnianych i je- 
dwabnych materjach, również do czyszczenia re- 


IW VYTU TFT 


-r 
w 


ju przyjemna wonia ulatniajaca się najzupełnićj 

w ciągu jedpóćj minuty. 

: Nabyć można takowéj w Krakowie u nastepu- 
~~ jących firm: Józef Jahn, F. J. Fischer, Hermann 

c Tuitsch, M. Jawo.nicki, Józef Rydel. Edward 

Skirlimsci, J, Zapiatalski. 2108(2-3) 


Cena fiaszeczki 25 et. w. a. 


ND 

Losy k. pruskićj lvterji | 
Ml. klasy (ciagnienie 5, 6 i 7 wsześnia) przesyła | 
za gotówke: 1/, oryginalnego losu 14 talarów, 
udziału '/; 6 talarów, 1/,, 3 tal, 1/33 11/, talar. 


C. Hahn w Berlinie, 


Nreancierstrasse 34. 
2086(1-3) 


Selbstbehandlung 


ZZ 


geheimer 


Krankheiten 


Necessaire Antiblenorrhéene 


zur Selbstbehandlung der Genitalflüsse (Trip- 
per) entuślt die Utensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen für 


Selbstbehandlung des Trippers 
ohne weitere aerztliche Hile zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes 


Med. DT Bisenz 


Mitglied der „Wiener Medizin. Facultit* etc. 
Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
Preis 10 A. >. WAkhxr. 
(ohne Postnachnahme). 

Ebendaselbst zu habeu das Werk: 
„Die geschwachte Manneskraft*", 
Impotenz, deren Ursachen und Heilung. 
Preis 2 fl. 6. W. 1365(66-150) 


zanownym Rodzicom i Opieku- 

nom donoszę, iż z początkiem 

roku szkolnego 1871/2 przyj- 
mować będę uczniów na stół, stan- 
cyę i najlepszy dozór. 


S. Marynowski 


w Krakowie przy ulicy Lubicz Nr. 6, 
dom p. Majora w podworcu. 


2104(1-6) 


Baczal (l) 


wieś w powiecie Jasielskim, majaca koło 300 
morgów, jest zaraz do wy" 


adzierżawienia wraz z tego- 
rocznemi zbiorami i inwentarzem na miejscu. 


Można się zgłosić do zarządu gospodarcze- 
go na miejscu w Bóezalu dólnym, 


2135(1-3) 


90000000094 


- 


Czasopismo ilustrowane dla kobiet, pod tytułem: 


„GWIAZDA.“ 


Rocznik 1869 i 1870 jest do nabycia po cenie zniżonćj. Egzemplarz broszurowany 
1 złr., albo oba razem 1 złr. 50 mr. Cena ta trwa tylko do 10 września, poczém po- 
wraca znowu cena sklepowa 3 złr. Zamówienia nania czynia się za pomoca karty kore- 
spondencyjnćj pod adresem: do „reclaxcyi czasopisma Grwia- 
zdy We I wowie*, za kiórćój otrzymaniem przesyła sie żadane egzem- 
plarze za zaliczką pocztowa. 

3 Treść roczników „Gwiazdy“: 

Zyciorysy: r. 1869. Kaplińska Zofia z ryc.; Barbara Radziwiłłówna z ryc. Simlera; 
Zelechowska Józefa; Atenais; Sierakowska Apolonja z ryc.; r. 1870: Puzynina -Gabryela 
z ryc.; Leśniowska Ludwika z rye.; Hofmanowa z Tańskich Klementyna z ryc.; Blak- 
wel Elżbieta. p 

Powieści: r. 1869. Zona aniołem stróżem; Zoe, epizod z dziejów Grecyi z ryciną, 
według Grotgera; Didko, opowieść z podania rodzinnego; Piastunka, relikwia z poczci- 
wćj przeszłości; r. 1870: Jadwiga królowa polska z ryc.; Złe się nie utai; Drogi Opa- 
trzności; Stałość dziewicy; Czestochowa i jéj pr eszłość z ryc.; Zgon Wandy z ryciną; 
Obleżenie: Trembowli z ryc.; Skutki łakomstwa z rycina. 

Poezye znakomitćj wartości pióra różnych autorów: A. Giłlera, Wandy z Nelisza; 
Jana Berdo, Pauliny Wilkońskićj, Gabryeli Zmiechowskićj, Wład. Bełzy, Malwiny Wi- 
wulskićj, K. z Wołynia, itp. 

Opisy i opowiadania: Ubiór dawnćj dziewicy polskićj z ryc.; Unia Polski i Litwy; 
Wieszcz i kobieta; Miejskie służące z ryc.; Kobieta; Przytomność matki z ryc.; O mo- 
dzie; Poświęcenie się kobiet z ryc.; Ochronki małych dzieci z ryc.; Tancerka indyjska 
z ryciną. 

Rozprawy: r. 1863: O potrzebie wyższego wykształcenia naukowego kobiet; Po- 
trzeba wiedzy kucharskićj dla kobiet; Słowo o nankowóm wychowaniu dziewcząt ; Wy- 
chowanie Polek ;, Stowarzyszenie św. Klaudyi; r. 1870: Zaraza mody, przez Zofię z Brzo- 
zówki; O modzie, przez Wołodego Skibe z ryc.; Gospodyni polska; O publicznóm wy- 
chowaniu kobiet, przez Śmigielska; Miłość macierzyńska, przez Zofię z Brzozówki; 


Umiejetność zarzadu domu; Źałoba i jéj noszenie; Znaczenie kadzieli, przez J Budzi- 
szewska; Uwagi o wychowaniu dzieci. 

Uwagi tyczące się gospodarstwa domowego: Obfity zbiór przepisów zajeć wyłacznie 
kobiecych z rycinami. 

Rzeczy tyczące się pielęgnowania zdrowia. — Wzory do robót ręcznych z stóso- 
2152(1-2) 


wnemi rycinami. — Szarady i rozmaitości. 


kawiczek wszelkiego gatunku. — Odznacza sie odf — 
wszystkich dotychczasowych wyrobów tego rodza- | 


7:4 


NAJNOWSZYCH MO 


abpiory zobiece 
poleca sie na nastepna pore, osobliwie kupcom na prowincyi 
tudzież bogaty skład : 


kaftaników, żakietów, paletotów, 


najtańszych i najdroższych w największym wyborze — w pierwszćj 


Więtleńskićj Fabryce Płaszczów i Płagzczyków 
| J. SCHIMERKA, 


Wiedeń, miasto, Tiefen Graben, Nr. 39, I. piętro, na rogu od Salzgries, 
2138(1-8) 


Listowne zamówienia uskutecznia sie natychmiast. 


POLZERA & STERNA 


główny skład ogniotrwałych kas 


z własnćj fabryki i sztucznego ślusarstwa w Wiedniu, Karnthnerring N. 3. - 


-Skad komisowy u p. 
JAKOBA GOLDWASSERA w KRAKOWIE 


przy uliey Grodzkićj Nr. 70, obok księgarni p. Wildta. 


P. T. mieszkańcom na prowincyi nie mogącym przekonać się naocznie o rozmia- 
rach naszych fabryk i sztucznego ślusarstwa, oznajmiamy uprzejmie, że nasz główny skład 
kas w Wiedniu, Karnthnerring Nr. 3, jest w tym rodzaja największy w Wiedniu, również 
fabryki nasze licza się do największych i wyrabiamy w miesiacu wiecćj niż 100 kas, mamy 
najzdolniejsze siły techniczne krajowe i zagraniczne i nie szczędzimy wydatków, by wyroby 
nasze coraz wiecćj zbliżały się do największćj doskonałości. — Fabryki nasze założone są 
na tak olbrzymie rozmiary, że największe zamówienia możemy uskutecznić w najkrótszym 
czasie. — Pomimo. wielkiego współzawodnietwa i licznych przeszkód właśnie przez nie sta- 
wianych, wyroby nasze — dzięki skutecznemu i wielkiemu poparciu zakładów i osób szeze- 
gólnych — utorowały sobie prędko drogę, i mamy zaszczyt otrzymywać ciagle mnóstwo za- 
mówień z bliskich i dalekich stron, prosimy o łaskawa nadal życzliwość, zaufanie i zamó- 
wienia, o których najlepsze, najrzetelniejsze i najtańsze wykonanie będziemy sie zawsze starali. 


Z poważaniem 


POÓLZER & STERN, 


Wien, Eńrntherrinęg, Nr. 3. 


następca dentysty J. Z. Ujhelyi 


mieszka teraz w Krakowie przy ul. Florjańskićj Nr. 359, w domu p. Rogójskiego 
róg drugićj przecznicy, idąc od rynku, na II. piętrze. 


PRE: 


jSzczecińsko- amerykańskie akcyjne towarzystwo żeglugi parowćj. 
Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PAROWA pomiędzy 


SZCZECINEM i NOWYM YORKIEM 


w razie potrzeby zatrzymująca się tylko 


2044(1-8) 


i w Kopenhadze i Christiansand 
jza pomocą nowych, pocztowych parowców I. klasy ELqnabolcita, kapitan P. Ba- 


65 randon we wtorek d. 5 września w południe — i E"raynirlima', kapitan F. Dreyer 


jako tóż do 


Zakład i Produkcya Nasion 
J. BULSIEWICZA 


w” Bochni, 


zaleca nasienie Rzepy pastewnej ściernianki 
(Stoppelriibensaamen) 


Kwarta polskićj miary 1 złr. w. a. 


1543(9-2) 


we wtorek d. 26 września w połądnie. 


i stamtad 2 i pół srgr. — Na listach pisać: „vią Stettin“. ~ 


Dyrekcji. 


Wstrzykiwanie 


rzałe białe upławy u kobiet. 


2105(4-4.) r 


! Tylko jeszcze krótki czas! 


{Ceny jazdy: 1 kajuta 4Q©© talarów pruskich; na pokładzie %$ tal. prusk. ze stołowaniem. 
Frucht: Ł. 2 — i 150/, Primage na 40 stóp kubiczn, miary angielskiej. 
ei Przesyłka pakunków na wszystkie części Ameryki. — Opłata listu+qo Zjednoczonych Stanów 


Wzgledem ładunków i jazdy zgłaszać sie należy do agentów. „Baltyckiego Lloyda“, 


utering 


leczy w krótkim czasie wszelkie, nawet zasta- 


Pudełko wraz z 


wskazówką użycia 2 złr. w. austr. 


Skład jedynie u Jakóba Goldwassera w Kra- 
kowie, ulica Florjańska w hotelu pod „Róża*. 


WIELKA RZECZYWISTA WYSPRZEDAŻ 


pierwszej wiedeńskiej 


fabryki towarów z alpacca i chińskiego srebra. 


Adres: Niederla 


Za prawdziwe i trwałe posrebrzenie 10-letnia gwarancya. 


Łyżki stołowe . 


00 owy ZU PRUE erą, a aa a a EZIO f 
7 dla dzieci albo desertowe . . ~- « : « « : : : g 
Noże Stołowe, z których ostrze nie wypadnie nigdy . « « 5 
Widelce stołowe, z których grabki nie wypadną nigdy . . o „ 
„ ń całe krus4cowe « « +4 « «-«, a 0 oe. + a ” 
+ A bardzo cieżkie. . «. « eo 1 «1 « +» + s 
' desertowe kruszcowe. «4 «a r ae a a a 3 > j 
AEN a AEN KWC aa u N at FOO rane p 
Noże a a a A A PR EOT NZ h 
OMEGI 0 ro Ł A KOC NOC sztuk. 
Chochelka do zbierania śmietany . . . . . . e a A AA 
A r N T ni 6 Bzy O A, LAESA. 
Widatce"do SARVE o "FEET eaa ES para 
Łyżk—do-tortów |--ryb——— mre sztnka 
BOUSEWAZOEG a T ŻA TE rot WORKED tuzin 
Pieprzniozki desolnłozki ©... 00000002. 0% 068 503 5 
> szklanne lub kruszcowe. . . . . . sztuk 
fukrowniozka: 507. srs town 3 wikis TAD witiło " 
Sitka do-herhąty, do wieszania albo do stawiania . - « «o » 
Kieliszki na jaja" e=—._, . ... A bt ESENCJE » 
Szozypczyki'do'oukra .. "Tum 7% 7. h 
Cukierniczki zamykane '. . . . . . . . . . . . » 
Podstawka na ocet i oliwe « . « «2. « « «s wa » - 3 


Koszyki na 


n 


ramienne na 2, 3, 4, 6 świec. , . . . 


Zamówienia 


dwa razy grubo posrebrz. z porecz. 12-letn. n 


Łyżeczki "do kawy 


na ocet, oliwę, musztarde i cukier . 
GRES ZR A > 
Świeczniki stołowe, według najnowszych wzorów ze srebra para 


(nächst der Goldschmidsgasge). 
Cennik. 


pinyin s js zeza a ETA a tuzin 


gładkie 


ge, Wien, Stadt, Freisingergasse, Nr. 3. 


na kasety i wszelkie rodzaje wyrzynań nuskutecznia najlepićj i najta- 
nićj w 2ł godzinach według oznaczonćj ceny. W. Wyrzniecie litery 


z jakiegokolwiek pisma kosztuje tylko % cent Przesyła sie natychmiast za wypłatą należy- 
tości w urzędzie pocztowym, opakowanie darmo. — Towary nieprzypadajace do gustu, zmie- 
nia sie natychmiast. — Prócz tego wielki dobór serwisów stołowych, do herbaty, kawy, tu- 
dzież przedmiotów toaletowych, naczyń do chłodzenia szamana, naczyń kawiarnianych, i 


restauracyjnych. 


O łaskawe zlecenia uprasza powyższa fabryka. 


przy ulicy Mikołajskiej pod 1. 435, 


zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby, 
i wszelkie gatunki papieru, 


przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty, j. t.: 


BIES” drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, "382 
okólników kupieckich, itd. itd. 


MS” po najumiarkowańszych cenach. <% 


Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym, 
Jako tóż i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumiennićj. 


zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 
STANISLAW GRALICHOWSKI. 


2062(8-18) 


iihelmsdorfskie 


CUKIERKI 


z ekstraktu słodowego. 


Według zdania profesorów na wie- 

deńskićj klinice OPPOLZERA i HEL- 

LERA, sa one najwyborniejszym pre- 

paratem, który pierwsze miejsce zaj- 

muje miedzy wszystkiemi w handlu 

bedacemi, a zwłaszcza bezskute- 

cznemi cukierkami słodowemi Fexera, Jorda- 

na & Timausa, braci Schallek etc. i którego 
z ceukierkam: „Hoffa“ mięsźać nie trzeba. 


Na 9-ciu wystawach otrzymały 
nagrode, 


„na kaszel, chrypkę, 


zafłegmienie etc. 


Za I karton 10 kr. 
lepsze w puszkach 66, 40 i 21 kr. 


Uznanie: 

„Upraszam oprócz ekstraktu słodowego i 
cukierków, o 5 funtów pańskićj wybornćj cze- 
kolady. Fr. WOLF. 

introligator galanteryjny w Gmunden 

nad Trausee. 

GŁÓWNY SKŁAD i AGENTURA 

na cała Galicje w Krakowie u pana 

JAKOBA GOLDWASSERA 
ulica Grodzka, Nr. 70, obok ksiegarni Wildta. 

FILIE: w aptece p. Józefa Trauczyńskiego 
i u p. Józefa Goldwassera na Stradomiu. 
Fabryka 
wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskich 


| Józef Kiifferle & Comp. 


1983(2-27) wieden. 


IBF” lub więcej wf 


nagrody za umieszczenie młodego człowieka na 
stałćj posadzie w biurach kolei lub banku z ro- 
czną pensja najmnićj złr 400. wynoszaca. 

Blższe porozumienie pod literami: „AL. Z. 
15 w administracyi „Kraju“. 2133(1-3) 


Podarunki na gwiazdkę. 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 
Skład zegarów i zegarków M. Herza 
des Zwettlhofes 


e posiada wielki wybór w najrozmaitszych 


gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 
które jednoroczną daje gwarancję. 


Wiedeń, Stephansplatz l.. 6 Aussenscite 


Na każdy uregulowany zegarek udziela się bil. 
gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej. 
Genewskie zegarki kieszonkowe 


Srebr. cylinder z 4 rubinami.......... 10—12 A 
A PN z obwódką złotą i spręż..13—14 5 
n a e TTE E E 13—13 5 
n 2 z podwójna kopertą ....15—17 y 
s 3 z krzysztąłowéni szkłem14 -J7 y 
„  ankier z 15 rubinami............ 16-19 p 
» = lepszy, z srebr. konertami20--238 „ 
" PO z podwójną koperta.....18- -23 „ 
3 $ = „ lepszy..24-—28 „ 
$ naanker z krzyształowem szkłem.18—25 „ 
„  Zgark z podwójna kop. dla wojsk. 24—26 „ 
»  Remontoiry, nakrecane z hoku....28—30 „ 
»  Remontoiry, z podwójna koperta ..35—40 „ 
»  Remontoiry z krzyształ. szkłem ...30—36 „ 
„ anker armće-remontoirs .......... 88—45 p 

Złoty cylinder Nr. 3 złota; 8rub....... 30—38 „ 
n . anker z 15 rubinami...,........: 85—44 y 
z „ lepszy z złota obwódka..... 45—60 ;, 
s »n 2% podwójną koperta........ 550—58 „ 
5 „ ze złota obwódka 65, 70, 80, 

90, 100—120 „ 

Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami..... 25—30 „ 

m n emMaljowane...;..;...:4+,..80—386 , 
n ze złota koperta............ 85—40 , 
re „ emaljowany, z djamentami...38—48 , 
5 n % krzyształ. szkłem .,.......36— » 
a „ 2 podw. kop. 8 rub.......... 40—48 „ 
Złoty zegarek damski emal. z djament..56—65 p 
> = $ ankier z 15 rubin..35—45 -» 
4 K „- lepsze ze złotą koper.45—60 , 
M M „ % podw. koperta..... 55—58 n 
5 s „. z koperta złota 65, 70, 
80, 90, 100—120 
s 3 „ ank. z szklan. kapsla 40—48 
R M „ Zz krzyształ. szkłem ..50—60 
ń ś „2 podwójną koperta. ..50—56 
». Remontoirs......+.«» 60, 70, 80, 90—100 ° 
Š » 2 podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 
Zegarki na polowanie i dla robotników 
w oknciu pakwonowóm i ze złota 
PREMIO SE mef sosów ZACK 18—17 

Srebrne łańcuszki po 2 fi. 50, 8, 4, 5, 6, 

7 A. 10—12 

Złote łańcuszkii8, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 90—100 

Budziki z zegarkami......2+14+««1.. . = 

» Same zapalające swiecę ......... 9— 
a narządem do wystrzału i zapa- 
lania ŚWiECy ..«««««4%0444404513 14— 
Paryzkie budziki w eleganckich osłon. 
brongowych 44% 43%04% 556 12, 18—14 
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 
ankry z rubinami, najlepszy w 
W ZWIÓCIE WYTÓB o ss 4:5 A 40— s 


Pendułowe zegary własnćj fabryki 
z dwuroczną gwarancją. 
Raz na dzień naciagany............ 10, 11, 
CG 8-dEFO SE Bra 16, 17, 18, 19, 20 do 
„ bijacy pół i całe godziny..30 33 „ 
> „  kwadransei godziny. 48, 50 „ 
Regulator miesięczny ........,... 28, 80 „82.4 
Za opakowanie pendułowego zegara....1 fi. 50 , 
Mg" Reperacje uskntecznione beda z wszelka 
akuratnością, zamówienia z zaliczka pocztową na; 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za 
mieniamy natychmiast. 
BB" Zegarki również przyjmujeiay w zamian. 
Do łaskawego uwzględnienia! 
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku. 
proszę więc nie zamieniać takowe z ordynarnem* 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i knpców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184(66-100 
( ) 


12 | 
22 
35 
55 


OBICIA PO 


Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. — Próbki obić posyła na żądanie franco. 


DJOWE 


paryskie, 


wiedđdéńnskie, 


Prasskie i Berlińskie 
zwój 14-łokciowy, od £2 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:“. 


me” A. GUMPLOWICZ æu 


1595(43-80) ` 


W Krakowie, przy ul. Grodzkićj, Nr. 63. 


W drukarni „Kraju“ pod zarządom St. Graliehowekiego. 


